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Drogi do Pekinu stof«ą otworem! 
Przełamanie drugiej chińskiej linji obronnej. 

Zakazany obchód święta 1-go maja w Japonji. 
Tokio, 11.4. (Specjalna wiadomość 

I cha). Jak podaje japońskie minister
stwo wo jny silny oddział kawaler j i pod 
wodzą generała Iwate przeprowadzi ł 
natarcie na pozycje chińskie na południe 
cd Sziminszl. Po gwa ł t ownym ogniu ar 
ty ler j i i karbinów maszynowych, Ja
pończycy przełamali drugą chińską lin 
Ję obronną przy Wie lk im Murze. Natar
cie japońskie by ło wspomagane od stro 
ny morza 

przez ar ty ler ię okrętową. 
Przełamanie drugiej chińskiej l inji o-

bronnej przy Wie lk im Murze o twar ło 
Japończykom naoścież drogę do Tien 
sinu i Pekinu. Zajęcie tych miast ma na 
stąpić według zapewnień japońskich kół 
wo jskowych w najbliższej przyszłości. 

Pekin, 11.4. (Tel . wł . ) Poseł japoński 
w Pekinie wyraz i ł posłowi amerykań
skiemu ubolewanie z powodu szkód, jav 
kie ponieśli ostatnio obywatele amery
kańscy z powodu rajdów bombowych 
samolotów japońskich na południc od 
Wielk iego Muru. 

Rzeczywiście w ostatnich ki lku dniach 
działalność samolotów japońskich w pół 
rocnvch Chinach znacznie wzrosła na 
sile Obywate le innych państw w oba
wie przed bombardowaniem wywiesza

ją na budynkach, należących do nich, 
swoje flagi państwowe. 

Jak jednak z ostatniego „ubolewania" 
japońskiego posła wyn ika , niewiele to 
pomaga. 

Tokjo, 11 kwietn ia (Tel. wł.) Na-
skutek rozporządzenia japońskiego mi
nisterstwa spraw wewnętrznych, ob
chód święta 1-go maja został na tere
nie całej J.iponjt zakazany. Policja o-
trzymała surowe polecenie, by wszel
kie próby demonstracyj robotniczych 

w jaknajsurowszy sposób stłumić. 
W kołach nacjonalistyczno - rządo

wych powstała myśl urządzenia za 
przykładem hit lerowskim w tym dniu t 
zw. święta prrtcy narodowej. Organiza
torzy uroczystości chcieli by się oprzeć 
na t. zw. narodowych związkach zawo
dowych. 

Należy jednak do nich zbyt nikła 
ilość robotników, by impreza tego ro
dzaju mogła liczyć na wielk ie powo
dzenie. 

Wezwanie Wellingtona Koo. 

Chiny nim odebrania Japonii mandatów. 
Tajny układ handlowy z Ameryką? 

Genewa. 11 kwietn ia. (Specjalna 
wżidomość Echa). Przewodniczący de
legacji chińskiej w Genewie by ł y mi
nister spraw zagranicznych Chin dr. 
Well ington Koo zakomunikował mar
szałkowi Czang-Kai-Szekowi iż delega-
cia chińska w Genewie rozpoczęła roz
m o w y z przedstawicielem Niemiec w 
sprawie 

zwro tu by łych koloni i niemieckich 
na Pacyf iku. Delegacja chińska w p ł y 
wa na Niemcy b v domagały sie zwro

tu tych kolonii od Japonji. Projekt ten 
napotyka na 

przychy lny stosunek Stanów 
Zjednoczonych. 

Chiny proponują Ameryce zawarcie taj
nego układu handlowego obniżającego 
tary fy celne dla importu ze Stanów 
Z.:cdno£zonvch. Ponadto Well ington 
Koo w z y w a marszałka Czan?,,KaiSze
ka do zaniechania jakichkolwiek roko
wań z Japonia i do stawiania oporu na 
południc od Wielk iego Muru. 

Ingres J.E. ks. biskupa Gawliny. 

W kościele Garn izonowym w Warszawie odbył się uroczysty ingres nowego 
biskupa polowego W. P. J. E. ks. Gawl iny przy udziale l icznych przedstawiciel i 
sfer wo jskowych i duchowieństwa. Na zdjęciu w idz imy ks. biskupa Gawl inę 

w otoczeniu duchowieństwa w kościele Garn izonowym. 

P A K T NIEAGRESJI SOWIETÓW 
z Ma łą En ten tą? 

Ostatni akt tragedji brzuchowickiej. 

Wznowienie procesu Gorgonowej. 
Decydujące orzeczenie rseeczozsnawców. 

Kraków. U kwietn ia . Przed tygod
niem niespodziewana choroba sędziego 
przysięgłego, p. Pcrauca. sprawiło, przy 
ktą niespodziankę' t vm wszystk im, któ
rzy zajmują się procesem przeciw Ri-
:ie Gorgonowej. Rozprawę musiano 
j rzerwać na siedem dni i to w najcie
kawszym. 

najbardziej sensacyjnym 
momencie. 

gdy rozpoczął się ostatni akt tajemsir 
ezej tragedji brzuchowickiej . 

Na szczupłą salę sądową przy u l . 
Senackiej, weszli drowie Dadlez i Piro. 
Rola ich w procesie doniosła i ważna. 
Kto wie. czy od nich właśnie nie bę
dzie zależeć sam finał obecnych przo-
żyć Rity Gorgonowej. 

Występują bowiem jako lekarze rze
czoznawcy, biegli sądowi, k tórzy prze
prowadzi l i sekcję zw łok ś. p. Lusi Za-
rembianki i zbadali p ierwsi 

najważniejsze dowody rzeczowe, 
tnajace przemawiać za winą oskarżo
nej. 

Nikt nie by ł świadkiem morderstwa, 
nie złapał sprawcy. Nikt go dokładnie 
nie widzia ł i nie rozpoznał. Sprawca się 
dotąd nie znalazł i nie przyznał . Są t y l 
ko poszlaki, że zabójstwa dokonała Gor 
cronowa. 

A ponieważ właśnie rozgrywający 
się obecnie w Krakowie proces jest jed 
nym z najsen.sacyjnieiszych i najwięk
szych procesów ooszlakowych. ponie
waż przy rozpoczęciu lwowskiego śledź 
twa popełniono szereg niedokładności 1 
przeoczeń i niema żadnego świadka, któ 
r yby — pod przysięgą — mógł powie
dzieć: „Widz ia łem, tyś zabi ła" — sę
dziowie przysięgl i , ferujący w y r o k je
dynie wedle własnego sumienia, będą 
musieli zwrócić największą uwagę na 
orzeczenie b iegłych lekarzy. Ci bowiem, 
na podstawie przeprowadzonej sekcji 
zwjok i oględzin lekarskich, mogą dać 
najlepszy 

obraz chwi l i morderstwa 
i uwypukl ić te szczegóły, które wska
zywać mogą na konstrukcję psychicz
ną i fizyczną sprawcy, czy sprawczyni, 
straszliwego rzynu. 

Jak wiadomo, przed sądem krakow
skim wygłaszała swe orzeczenia leka
rze lwowscy: dr. Dadlez i dr. Piro, k tó 
rzy już w pierwszym procesie lwow
skim przesłuchiwani bv l i jako rze
czoznawcy, oraz powołany przez sąd 
krakowski prof. dr. Olbrycht, k tó ry ode
gra wybi tną rolę zapewno już dziś, gdy 
niewątpl iwie przyjdzie mu się ścierać z 
niektóremi wywodami przedstawiciel i 
'wowskiej szkoły. 

Nic więc dziwnego, że do orzeczeń 
tvcl i szerokie sfery publiczno
ści przywiązują wielką wagę i z niesły 
chanem naprężeniem oczekują wyn iku 
dzisiejszego dalszego ciągu rozp:.-

Paryż, 11 kwietn ia. (Tel . wł . ) W tutej 
szych kołach pol i tycznych rozeszły się 
ostatnio pogłoski, że Sowiety, z powo
du aniykomunistycznego stanowiska dzi 
sie;szych Niemiec, mają zamiar zawrzeć 
pakt nieagresji z Małą Ententą. 

Po zbliżeniu się do Polsk i i Francj i b y ł 
by to jeszcze jeden dowód radykalnej 

zmiany f rontu w Rosji. 
Równocześnie donoszą z Berl ina, że 

powyższa wiadomość w y w o ł a ł a w Niem 
czech ła two zrozumiałą konsternację. 

W końcu czerwca prezydenci miast 
obejmą funkcje przewodniczących rad miejskich. 

Warszawa, 11 kwietn ia. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych przygotowuje-roz
porządzenie wykonawcze do ustawy sa
morządowej | , 

Według tego rozporządzenia nowe 
przepisy wejdą w życie 

w dwa miesincc po ogłoszeniu 
ustawy. 

Najpierw zastosowane będą nowe prze-

Eisy do kompetencyj prezydentów i 
urmislrzów miast. Obejmą oni funkcje 

przewodniczących rad miejskich w koń
cu czerwca. 

Drugie rozporządzenie wykonawcze 
ustali ordynację wyborczą 

dla samorządów miejskich. 

Odwołana demonstracja w stolicy 
INTERWENCJA POSŁA RZESZY 

P O MANIFESTACJACH A N T Y N I E M I E C K I C H W Ł O D Z I . 
Ber l in , 11 kwietnia. (Od w l . k o r j — 

Według wiadomości pism wieczornych 
niemiecki poseł w Warszawie 

otrzymał polecenie 
interweniowania u rządu polskiego w 
sprawie antyniemieckiej demonstracji w 

Łodzi oraz domagania się kary dla wi
nowajców. 

ZANIECHANE MANIFESTACJE. 
Warszawa, 11 kwietn ia. Zapowie-

l dziane w Warszawie demonstracje mło-

HITLER NA URLOPIE. 
Miesiąc aresztu za manewrowanie aparatem radjowym. 

Berl in, 11.4. (Tel. wł.) Hi t ler opuścił 
Ber l in , udając się na urlop wypoczynko 
wy , w związku ze Świętami Wielkanoc 
nemi. Ur lop ten pot rwa równo tydzień. 
W dniach tych wogóle cała działalność 
rządu ulegnie zawieszeniu ze względu 
•ia to, że niemal wszyscy ministrowie 
iak Papen, Goring, Góbbels, Neurath i 
in. rozpoczęli, względnie rozpoczną w 
łych dniach swoje ur lopy świąteczne. 
«Tednem z ważniejszych posunięć rządu 
no świętach będzie sprawa reformy u-
hezpieczenia na wypadek bezrobocia. 

Ujrzała świat ło dzienne ustawa w 
Sprawie wykonywan ia zawodu adwo
kackiego. Adwokatami nie mogą być o-
J oby pochodzenia niearyjskiego, chyba, 
<e w y k o n y w a ł y ten zawód przed 1 sier 
Pnia 1914 r., b ra ły udział w wojnie świa 
f owe j na froncie (po stronie niemiec
kiej) względnie k tó rych najbliżsi człon
kowie rodziny 

polegli na wojnie. 
Berlin. 11.4. (Teł. wł.) Do jakiego sto 

(nią dochodzi obecnie w. B&mmssh tfi-

rorystyczna wszechwładza h i t leryzmu, 
może służyć na dowód następujący fakt : 

Sąd berl iński skazał na miesiąc are
sztu pewnego abonenta radiowego za to, 
że onegdaj w czasie transmitowania 
przez radjo jednego z l icznych w obec
nym okresie przemówień Hit lera, czy 
też Goringa „z łoś l iwie manewrował 
s w y m aparatem, przez co jego sąsiedzi, 
również radjoabonenci słyszel i przez 
swe głośniki 

..ciągłe szmery I hałasy". 

Dolar I funt w Lodzi. 
Prywatn ie dolar papierowy w żada 

niu 8.88. w płaceniu 8.87; dolar z lotv 
w żądaniu 9 08. w płaceniu y.Ob: lun ' 
angielski w żądaniu 30.75, w płaceniu 
30.60: rubel z łotv w żądaniu 4 78, w 
płaceniu 4.75; maTka w żądaniu 2-08, 
w płaceniu 2.07; za 100 f ranków 
francuskich V faulaiUlLJLiŁ-JK ttfcafefe' 
niu 35J1Q. 

czasc-dzieży akademickiej przeciwko 
pismom i f i lmom niemieckim 

zostały przerwane. 
Władze bezpieczeństwa zabroniły wszel
kich manifestacyj i skonfiskowały ulot
kę, która miała być naklejona na szy<-
bach sklepów. 

w Łodzi. 
1) Pokry ta papierami ulica przed we j 
ściem do gimnazjum niemieckiego przy 
Alejach Kościuszki, po przybyc iu policj i. 

2) T ł u m manifestantów w bramie do 
: .dakc j i „Fre ie Presse", której drukar 

nia została zdemolowana. 

3) Ulica P io t rkowska, pokry ta podarte 
mi gazetami niemieckiemi z kiosków 

i ks ięgami Erdmannów. 
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6S2 kim. na godzinę. 
Nowy rekord szybkości. 

Rrynr '1 kwietn ia. (Specjalna wia« | ustanowił nad jeziorem Garda nowy 
domosć Echa). Oficer I rekord szvbko*ci Zdołał on uzyskać 

lotnictwa włoskiego Angelo | szybkość 692 km. na godzinę. + 
Zakaz wyjazdu do Rzeszy 

d a r o b o t a k ó w r o l n y c h . 
Berl in. I I kwtstnta. ( P A T ! Rada I /.akaz wpuszczania zagranicznych ro-

naństwa Rzeszy uchwaliła przedłużyć I hutników sezonowych do Niemiec. 
1 

Amerykański holownik wydobędzie z wody* 
szczątki sterowca „Acron". 

Waszyngton, 11.4. (Tel . wl . ) Amery 
kański holownik „Sagamore" nadesłał 
do Waszyngtonu depesze radjową, do 
nosząca, że niedaleko okrętu sygnało
wego, stojącego na kotwicy w zatoce 
Barnegat. natknął sie na szczątki ste
rowca ..Acronu". Wrak ten jednak znaj 
duje sie 

kilka metrów pod wodą. 
Kapitan holownika doniósł dalej, ze be 
Ozie sie starał resztki ..Acronu" przyho 
lować do lądu. 

Inne okręty, wysłane przez rząd na 

poszukiwanie szczątków sterowca do-
toszą. że powyławlały z morza roz
maite przedmioty, należące do wyekwi 
nowania ..Acronu". Między In. został 
znaleziony dziennik sterowca. 

Krążownik „Portland" wyłowił nieda 
it-ko miejsca katastrofy ..Acronu" zwło
ki komendanta sterowca kpt. Maccorda 
oraz kapitana porucznika Berry'ego. 
torpedowiec „Tucker" zabrał zwłoki na 
•wól pokhd celem przewiezienia ich do 
\tlantlc-Clty. 

G odówka zredukowanego sekretarza sądu 
Ostatnia sensacja Wi lna. 

Wilno. | | kwietnia. W sibotę i ra
na zjawił się w ..Hotelu Szlacheckim" 
Lv urzędnik sądowy Ignacy Garbacz z 
1 wieńca i 

wyualał pokój. 
Ho zainstalowaniu się lokator od razu 
p:>ł<>źvł sie do łóżka, które nic opusz 
czał w ciągu soboty I niedzieli W cią 
vu tego czasu nie przyiał również żacl-
neijo p o k a r m u o<wiadczaiąc źe oodjal 
głodówkę na znak D r o t e s t u 

Zaciekawionej służbie hotelowej 
Oarbac* w następu'ącv sposób wyja
śnił powody, które skłoniły go do de-
mnnstraeił: 

Od dłuższego czasu pełnił on funkcje 
sekretarza Sadu Grodzkiego w Jaszu. 
nach Późnie! przeniesiono go do Iwień-
ca. gdzk- przed 7 miesiącami 

został nagło zredukowany, 
bez żadnych, rzekomo. p o w i k J ó w . P o 

utracie BOSFTDM pozostał zupełnie b.'z 
środków do życia. Wówczas wystoso
wał list do M i m . Sprawiedl iwości, pro
SZĄC o wyjaśnienie powodów dla któ
rych został zredukowany Na list swój 
ii'e o?rz\niał Jednak dotąd odpowledr l . 
wobec izeco postanowił przyjechać do 
vVilna I ogłosić ułodówke która zamlc 
iza kontynuować aż do nadejścia odpo
wiedzi z Ministerstwa. 

Wc /o ra i Garbacz nadesłał list do 
policji, w k tó rym informuje, ie podjął 
głodówkę protestacyjną. W związku z 
lem funkcjonariusz policji przesłuchał 
Ignacego Garbacza. 

W hotelu sensacja. 

ANGLICY WIEDZA 
kiedy przyjeżdżać do Polski. 

Wilno. I I kwietnia, po Wilna ma 
przybyć grupa, przedstawicieli nrzenn-

V u I handlu- angielskiego w snrawie 
powiązania kontaktu handlowego z ku 
plectwsm Delegaci angielscy bawią o* 
becnie w Rydze, gdzie nawiązali kon 

takt z tamtc.iszvm rynkiem handlowym. 
Ki;pt('c:wo angielskie przedewszyst-

kiem ma na celn nawiązanie kontafctu z 
tymi kupcami kt<Srzv zerwali stosunki 
Lancii. >we z przemysłem i handlem nie
mieckim. 

Ruch samochodów ciężarowych. 
na szosie Włocławek — Łódź. 

Włoc ławek. 11 kwietnia. (Od w ł . kor.) 
Surowce dla fabryk łódzkich transpor
towane drogą wodną na parostatkach ) 
berlinkach zostają wyładowywane we 
Włocławku, poczym dla dalszego prze 
wozu tychże surowców uruchomione 

zostały autobusy ciężarowe, które trans 
portują surowce do fabryk łódzkich. 

Ruch transportowy surowców pomię 
dzv Włocławkiem a Łodzią z każdym 
dniem się wzmaga. 

Podwójne morderstwo w wsi Krasne. 
Dwie ofiary bandyty. 

Cieszyn. U kwietnia. 
*• powiecie Cieszyńskim 
PI"'dwóinego morderstwa. Mianowicie 
okofo godziny 16-ej do mieszkania An
ny Puczkowci wtargnął nieznany do
tychczas bandyta, uzbrojony w r e w o l 
wer żądaiąc 

wydania mu 300 złotych. 
Gdv napadnięta Puczkowa odmówi

ła bandyta strzelił do niej. raniąc ją 

Wieś Krasna I zwłoki obu ofiar przewieziono do kost-
bvła terenem! m'cv. 

Tlili l i SD i Mfęm 
kosztuje abonament „Echa" 

s o d n o s z z e n i e m d o d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
A D R E S : Karola 2 LAB TEL. 102-28 

L A B Potrkowska 11 . TEL. 1 0 2 - 2 9 . 
Przy odbiorze w admini.tracn Karo.a i-
lab Piotrknw.ka 11 prenumerata wy 

nosi tylko 2 tl 20 tfr 

FR toi 

Sędzia odebrał sobie życie 
Warszawa, I I kwietnia. (TeL wl.) Odebrał 

sobie zycle przybyty do Warszawy de krew 
nych sędzia okręgowy s Grodna Paweł Kodź, 
który postrzel.I sio 

w okolice serca. 
Przewisznony do szpitala samobójca, mimo na-
rychrrrlktttowel operacji zmarł po kilku godzi
nach. Powodem samobójstwa nieuleczalna cho
roba. 

Zdarzenia \ wypadki 
u b e ? ł e 1 d o > y . 

(—) Wicekanclerz Pspen M w l w Rzymie, 
gdz e ma być przyieły pnez Pap'eźa t Mus 
•Nfnlejo. Papen ttars sie o zsode Stoltuy 
\r*«tolskle| na utworzenie w Nlemczeeh no
wel pairtjl katolickiej opartej na programie 
nac'onal stycznym. 

(—) W miej*, owoicl Ahualuloo w Meksy
ku wskutek krńtkl*iro <plecfa w tamtej*.7yrn 
kinoteatrze prierwaty sit kable, dostarczając* 
prądu. 

Zwftslice ksb'e , naelclct ryzowały'* weran. 
de kinoteatru, skonstruowana całkowicie z me. 
talu, 2dz e in-tfryusro «tc mnZistwo osńtt. t 
których 31, r^ionvch prądem, zginęło na mled-
sett 

(—) ,,Ecłv> de Parl*" podaJe depesze swe. 
po korespondenta washlngtoósktero, że prezy
dent Roosevelt m» za*ti'ar zaproponować matei 
konferencji gospodarczej redukclę długów wo. 
lenny, ri w/anrnn ra znes'enle «nn'c cCnych 

(—) W Otwocku rmarł d o dłuższej choro
bie pierwszy prerjs Naiwyzsrrgn Trybunału 
a.dmtnistracvJnno, Jan Kanty Piętak. 

( - ) Wczoraj po ponidnłu odbył się w 
Żywcu r*>«m-b ..rcyU'<»ela Karola Stefana 
Habsburga. 

Kondrkt ooerzebowy prowadzi? arrvh'V 
metropołto krakowski k*(ażc Adam S.iplełnj. 
Po odprawteniu crekn-t zsvfoki tto^ofto w «rr« 
bowcu rodzinnym Hnbsburgow w kościele pa
rafialnym. 

(—) Dodatne saldo bilansu handlowego Pol 
skl rs m. matzec wynosi zgóra 16 rmltonów 
zfo»ych. 

(—) Nagroda ll'era.-ka m. stołecznego War
szawy na rok 1*33 została, przyznana prrSJ! 
s*d ..konkursowy dr. Tadeuszowi Żeleńskiemu 
(Rovowt>. 

< - ) Okręt ,,P:Vnfa" wiozący . W turystów 
pr,'sk-eh oipu^ot Lłrbone I odpłynttł do Cs-
sablamkt 

(—) Fabryka szłuczncgo Jedwah'u w Toma
szowie wymówiła prace wszystkim robotnikom 
celrm obn'żenl.1 płac o 1? procent. Tom. fabry
ka płac leszcze nfe ohn'zyłe. 

(_) w I odzi akonstytoował sfe Komitet O-
hywstfflskl Akcfl An*yn(emłeekle| z prezesem 
mec. Stonlow»k'm na cze'e. który postanow'1 
w odpowiedz' na gwałty htł!ero*Kk'e pricpro-
warizlć bol<ot towarriw lllmów, łckdw I wy-
dawnlctw niemieckich, fwo|me"*e obcnkraiow-
eów — N<emc6w I ogran'czcnie 'loicl szkól do 
no'cl szkól pO!sk'ch w nTemczech. 

(—) W z*(arku z ntattWnttnl demonsłra-
c | i m | w todz- r t o l t r j i a r ^ s M o w n t a o W o ?n o . 

sób o naruszen!e cud7«(ro mie"ta Śledztwo pro 
waJza. sędzia śledczy Maurer I prokurator Cha-
wlowskl przy udziale kom Niedzielskiego I 
nadkom. Weycrt. 

OJCIEC ZABIŁ KIJEM SYNA 
za drobne przewinienie. 

MIASTO ZGIERZ 
z o s t a ł o w y d z i e ' o n e z p o w i a t u . 

Warszawa, 11 kwietn ia. W „Monito-1 leniu miasta Zgierza z łódzkiego po
rze Po'sk:ra" ukazało sie obwieszczenie i wlatu. 

I d LI. ULI v i d SIL LVIII UII IIIV.j. mincu. j h i . . . . , . . 

śmiertelnie w głowę. Na odgłos strzału | n " n l s t r a S D r a w wewnętrznych o w y d z i e l 
przybiegła słrżaca f""mi'ia Wacławlknw 
na Bandyta skierował wówczas drugi 
strzał do służącej, kładąc Ja również 
trupem na miejscu. Po dokonaniu ohyd
nego mordu, sprawca. 

zrabowawszy 100 zlołyci:. 
zbiegi w niewiadomym kierunku. Za-i 

Radomsko, 11 kwietnia (Od w l . k o c 
'•Wzoraj we wsi Wola Blakowa. gm 
'Jtudzice. miał miejsce wypadek świad-
ccąv.y 0 zezwierzęceniu niektórych wie-

C ł C niejaki Stanisław Wałęga za dro 
bne przew nienie. dotąd kątowa) Swegi 
10-letniego synka Peliksa bijąc go szta

chetą, dopóki chłopczyk NIE 
wyzionął ducha. 

Sąsk-dżi zgusłnie stwierdzają źe \N'a-
lega '-łany iest jako tyran swej źorn i 
dzieci, nao któremi często się znęcał. 

Po ockonaniu swego zb rodn i cze j 
zy«u. Hałęga oddał się dobtowohii 

.V ręce Delicji. 

Roboty kanał ?acy ;ne w Łodzi 
końcu kwietnia. 

alarmowana po l ica zarządzi ła n iezwło - pa bandytów dokonała szeregu żuchwa 
cznie oościg za bandytą, i e d t r k ż e do- łych napadów na instytucje rządowe, 
•A-ohczas b?z Dożądanego rezultatu I p rzyczem wielu urzędników zostało za-

4 ch bandytów zabito, 8-m*u aresztowano. 

Krwawa strzelanina w Leningradzie. 
Moskwa, 11.4. (Tel. wl . ) Przed ki iku I bi tych, względnie ciężko rannych. Pol i -

tygodniami w Leningradzie większa g tu leja Icningradzka razem z GPU. prowa
dziła od samego początku energiczną ak 

K u l a ze s tarego k a r a b i n u 
zabiła pracującego w pola wieśniaka. 

Bydgoszcz, I I kwietnia. Cichy zaką 
tek w i c j s k i deirwewo tpow. byugoskij 
porusiony został do głębi niezwykle 
t:agicznym wypii<Jkiein. który, prawdo-
podobnie wskutek nieostrożnego OBWHO-

i / tn ia się z bronią palną, spowodował 
IwudziestokilKoletnj syn gospodarski nie 
aki Czesław Zmudziejewski. 

Przed dwoma tygodniami znalazł 
Zmudziejewski gdzieś na strychu zagro
dy ojcowskiej 

stary karabin wo jskowy. 
Nie będąc jeszcze przy wojsku, chło

pak nie umiał ohch/>dzić sie z bronią. 

cję e c k m wyk ryc ia sprawców, jednak 
j?k d>»:ychczas nap różno. 

Iktpiero wczora j w y k i y t o siedzibę, 
szajki. Bandyci stawi l i energiczny opór. 
brorrąc się przy pomocy ręcznych gra
natów i karabinów maszynowych. Pol i 
cja odpowiedziała ogniem. 

W rezultacie czterch bandytów zo
stało zabitych, resztę zaś w liczbie 8 
aresztowano. Policja straciła jednego za 
bitego i k i 'ku rannych. 

Onegdaj domorosły strzelec wyszedł na 
pole, chcąc tam wypróbować znaleziony 
.^arabin. 
|-'óty imudziejewski manipulował przy 
karabinie, póki nie nastąpiła katastro
fa. Padł strzał który UGODZIŁ stojącego 
w odległości około 200 kroków Wacła
wa Borgennagcla Strzał był celny. Ku
la przeszyła nieszczęśliwemu serce, k ła* 
dąc go trupem na miejscu. 
wszelka pomoc lekarska (zawezwano 1« | W y g r a n a Polzklej Loterii Klasowej 
karzą z Koronowa) okazała się niestety . . . . . . . ... _ . A . 

* ... i . . . . . ' kwocie miliona złotych padła na nr. 

M I L I O N Z Ł O T Y C H . 
Warszawa. 11 kwietnia. W dzlslej-

s;em ciągnieniu loterii klasowej, główna 

tozpoczną st̂  w 
Lodź, dnia U kwietnia. W związku z 

aktualną obecnie sprawą uruchomiana 
robót kanalizacyjnych — zwróciliśmy 
s.ę do nacz. Wydziału Kanalizacji i Wo 
dociągów inż. Stułkowskugo z szere
giem zapytań dotyczących tego odcin
ka robót sezonowych. 

— Kiedy rozpoczną się roboty kana
lizacyjne w tym roku — pytamy: 

— ściśle terminu określić jeszcze nic 
możemy, ale najprawdopodobniej 
w końcu kwietnia lub z początkiem 
maja. 

— A Jak się przedstawiają fundusze 
na ten cel? 

— Otóż. fundusz na budowę kanall 
zacjł — odpowinda nasz rozmówca 
powstaje 2 różnych żrrtdcł. a mianowi
cie i nadwyżki wpływów nad rozcho
dami w budżecie miejskim dalei z o-
płat. jakie pobieramy, za używanie u 
rządzeń kanalizacyjnych i wreszcie i 
stfhsrdlów. na zatrudnlaiile bezrobot 

Straszny czyn 19-1 
K r o n u a P o g o i o w 

ł.ódZ, l | kwietnia. W Uinu w c i o i a j 
• s y n i m ulicy Znicishic.t spattfal i wozi. 
i ouiiiosła OfOtlfi obrazeniii ciała óO-let 
.1,1 i tl.i Przyśnicka i.« / . o h o i n a zainies/ 
i<ała przy ulicy Jasnci Id. Ufier^e wy
padku udzielił pomocy lekarz miejskie 
go pogotowia ratunkowego. 

• • * 
Na ulicy Szopena został napadnięty 

i pobity przez nieznanych sprawców 34-
letni Mikołaj Sekwanow, robotnik, za
mieszkały przy ulisy .Jodłowel 6, Sekwa 
uow pokłuty nożami odniósł ciężkie 
obraż"tila cinła Lekarz POGOTOWIA 

nych, w tym wypadku hunuuszu Pra^y. 
— Ilu robotników wyuzial zau Uuin w 

roku bieżącym — pytamy w daittzyin 
CIĄGU? 

— Przypuszczalnie tylu. ilu zatrudni 
liśmy w ub. roku, to znaczy około I o00 
robotników. Oczywista, nie zostaną 
wszyscy równocześnie zatrudnieni. |«cz 
stopniowo, po kilkaset osób 

W miarę rozwi jania się postępu robót 
( "gazować będziemy nowych ludzi, aż 
' siągniemy liczbę 1.300. 

— A czy roboty tegoroczne prowa
dzone bedą w dużych rozmiarach? 

— mniej więcej tak jak w ub. roku 
W planie przewidz iane są roboty na 
ulicach: Staro • Wólczańskiej Wólczań
skiej C/ęrwonel Piotrkowskiej i P.mil.ii. 
wstępnie na ul ! cy Targowej. Nowo • 
targowej I PofKniowej. Wreszcie prze 
widziane o dahzo prace dookoła reguła 
if, rzeki Kódki 

etniei dziewczyny. 
i & ł t a i u n k o w e g o . 

d o - i c i i m u pierwszej pomocy, prze-
AIÓZŁ Sekwaiiowa (Jo szpitala mtej»KIERO 
vv Radogoszczu. 

• • • 
W podwórzu przy ulicy Wodnej 21, 

* Celach samobójczych ptKlcięła sobit 
brzytwą żyły rąk 1 pod kolanami 19-
h tnla Marja Wawrzynlakówna. za
mieszkała w Kaliszu przy ulicy Majkow 
sklej 5. Młodociana desperatke- prze-
v\ ieziono do szpitala Św. .lózcfa przv uli-
:v Drewnowskiej. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku — 
K'JŁK <«-o^ków do życia. 

O B W I E S Z C Z E N I E . 
Syndycy Tymczasowi masy upadłości firmy „Zak łady Przemysłu W ł ó 

kienniczego Józef Richter, w l o d z i , Spółka Alu Ina'1, adwokat Józef Łaski 
i kupiec Leon tipstem podają niuiejszeiii do wiadomości, że w dulu 26 kwietnia 
1933 r o godz. 10 rano. jako w terminie, wyznaczonym przez Sędziego - Ko
misarza Sędziego Handlowego p. Józefa Jabłkowsklcgo. odbędzie się w sa-
I. III Sadu Okręgowego w Lodzi (Plac Dąbrowskiego 5). pod przewodnictwem 
Sędziego - Komisarza, zebranie wierzycieli powyższe! ?irmy, których należno
ści przyjęte zostały do pasywów masy. 

Porządek dzienny: a) sprawozdanie syndyków tymczasowych I b) spra
wa zawarcia układu, względnie związku wierzycieli I wyboru syndyka osta* 
tecznego. 

Syndycy Tymczasowi: 

Adwokat Józef Łaski , leon Epsteln. kupiec 
ródź ul Połudiiiowa 20. f-ódż ul Skwerów* 1?. 

spóźnioną. Zmodziejewiki^go aresztowa
no. Tragiczny wyo^.ciek wstrząsnął 
Jo głębi mieszkańcami całej okol icy. 

61-415 snrzcdanv 
cach. 

u Kaftala w Katowi 

otrzyma k a i d y , k t o z . k u p i . . . . „ x « r e k 

Zee.rek k i r . , , y, ,« .„ , t u e m 3 9 J , Ą ^ 
7 Frinrmkirjo ,łota (dnhlc) S 15. 705, 10 11 ;0 M 
n«m>ki« i mr.skie n« r,'«i H.50. 10. 12. \Ą. l i |8 2 0 STA 

{?""•«••. ^ " l t h , T * v , W a t , h 1 « * BuH.iW- ."kłowe 7«fc 
D e v „ k , 1 ,1 Ze,..,k. , 5.co'et n , , e w . r . o . , . V „ , l k i , 
reperce wykooywu.e , j , M m i e ( ł t M S l W o , 

Fmbr. 2e». C h r o n o n e t r , , Łó i i P io t rkowa i « 116 

3 -
RESZTKI 

NA UBRANIA, PAI TA, SUKNIE 

Wełny, l e d w a b i e 
oeleca tle » lirm.e 

J. W A S I L E W S K A 
P i o t r k o w s k a 1 5 2 . 

Vt. med. 

L B E R A A N 
C E G I E L N I A N A 1S, t e l . 14947 

Spoe.* I Iata. chorób w«oorv«soyoh 
akórnych i m o c B o p l c o w y c h 

i r i T i m u i . „d j o d , 8-e do 11 Ol i od 4 «i do 
8-e. w niedziel, i świ«l* od tfodz 9 e do W 

DRe U NaDBL 
o k u i s e r — g i n e k o l o g 

przyimuie od 3 — 5 i od 1 — 8 

przeprowadził się ns 

Andrzela 4, 
telef. 'z28-92. 

L e k a r z - O e n t y a t a 

J. Rozin-Reichowa 
przeprowadziła .ie 

ns. ZGIERSKA 3S 
i i a p r z u c i w Z|.erticiei 1 9 ) i pr«Timuie 1 0 — l i 4—7 w 

Ceny t e e s o i c 

D r . m e d . 

I f . H A L T R E C H T 
C h o r o b o s k ó r n a w e n e r y c z n e 

• r r o r z o p c l o w e . 

P i o t r k o w s k a 10. T o l e l . 2 4 5 - 2 1 . 
PriT<mui« od 8 de 11 ' . n o 1 do 2 w pol 

do — ° wiecz. w al*do > i w eta od 1 0 — 1 w poi 

PLACE tamo i na Uobry».U warunKactl , 
do sprzedania blisko stacji Żabietuec. 
Wiadomość; L. Rosln. Łódź M ie lczar 
<kiego 14 II n (dawnie j Szkł»lna) 

D r . m e d . 

I f . H A L T R E C H T 
C h o r o b o s k ó r n a w e n e r y c z n e 

• r r o r z o p c l o w e . 

P i o t r k o w s k a 10. T o l e l . 2 4 5 - 2 1 . 
PriT<mui« od 8 de 11 ' . n o 1 do 2 w pol 

do — ° wiecz. w al*do > i w eta od 1 0 — 1 w poi 

P L Y I Y grauiotoi iowe V5 gr. najnowsze 
przeboje po zf. 220 Zamieniamy p ł v t v ~ 

Chron»mTvfre" Piotrkowska Mr 1 ló 

|)R. /WED. 

M. GL A ZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

p r eprow.dnl na al. 

Zachodnia 64 
te le f . 1 8 5 - 4 9 

przyioiu e od 1 1 — 2 i od 7 — 8'/» w l e c . 
w mediieie 1 ewi«t. o l 1 0 — 1 2 w poŁ 

Z L O ł O . biżuterję i kw i t y lombardowe 
kupuje i płaci najwyższe ceny Magazyn 
jubilerski 1 Fi ja łko Piotrkowska 7 

|)R. /WED. 

M. GL A ZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

p r eprow.dnl na al. 

Zachodnia 64 
te le f . 1 8 5 - 4 9 

przyioiu e od 1 1 — 2 i od 7 — 8'/» w l e c . 
w mediieie 1 ewi«t. o l 1 0 — 1 2 w poŁ 

ZAUINELO świadectwo szkolne 7-nno 
oddz ia łowe! szkoły powszechnej w Ro* 
kiciu na nazwisko Marchwick iego 
Kdwarda. 

|)R. /WED. 

M. GL A ZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

p r eprow.dnl na al. 

Zachodnia 64 
te le f . 1 8 5 - 4 9 

przyioiu e od 1 1 — 2 i od 7 — 8'/» w l e c . 
w mediieie 1 ewi«t. o l 1 0 — 1 2 w poŁ 

ZA TRAFNE przepowiednie dużo podzię
kowań i uznanie zdobyła słynna chiro-POTRZEBNE panienki do piwiarni . W i a 
ZA TRAFNE przepowiednie dużo podzię
kowań i uznanie zdobyła słynna chiro-

domość: Łagiewnicka 61 . Cieślak. 
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ifiycie W a r s z a w y w killcu 
w i e r s z a c h . 

Pod przewodnic twem wice - mar
szałka Senatu Boguckiego odbyło się po 
siedzenie zarządu Zw . Stow. Przyjaciół 
Wielk ie j Warszawy przy współudziale 
przedstawiciel i zarządów towarzys tw 
przyjaciół poszczególnych przedmieść. 
Po wyczerpującym referacie przedsta
wiciela dyrekcj i robót publicznych, oma 
wiającego dokonane już prace na terenie 
Wie lk ie j Warszawy, uchwalono wzmóc 
akcję inwestycyjną na przedmieściach ce 
lem umożliwienia doprowadzenia ich do 
należytego stanu. Akcja ta została skon 
centrowana w rękach Stow. Przyjaciół 
Wielk ie j Warszawy, które opracowało 
plany najpilniejszych robót. Plany te zo 
stały Już zatwierdzone przez Komisariat 
Rządu. Od nowego roku budżetowego 
przyznano poszczególnym towarzy
s twom łącznic k redy ty w wysokości 
przeszło 2 mi l jony złotych za publiczne 
roboty ziemne, przy k tórych znajdą pra 
ce bezrobotni stn|icv. W związku z ob
niżką ceny węgla, uchwalono kontynuo
wać akcję zmierzająca do obniżki cen 
gazu i elektryczności. Ponadto uchwa
lono opracować memoriał w sprawie 
obniżenia ceny bi letów t ramwajowych 
z komunikacji t ramwajowe! bowiem ko 
rzystają najliczniej mieszkańcy przed
mieść. 

* * * 
Odbyło się otwarcie nowego oddzia

łu Szpitaia Kasy c l io rye l i i Centralnego 
Zakładu Rentgenowskiego w gmachu I a 
sy przy ul. bolec 9ó- Dotychczas szpi
tal Kasy rozporządzał w d oddziałach, 
chi rurg icznym, ginekologicznym i orto
pedycznym 1JU łóżkami. Nowy oddziai 
położniczo - ginekologiczny wyposażony 
iest w 50 łóżek, co lazem duje 170 łó-
i - szpitalnych. Nowy oddział sklaua 
się z 5 sal, w tern jednej dziecięcej, sali 
operacyjnej, przedopeiacyjnej, i zapo-
biegowej oraz urządzeń sanitarno - go
spodarczych, Jak wzorowo urządzone 
wanny i t. p. Centralny Zakład Rentge
nowski, k tó ry został przeniesiony z ul. 
Puławskiej 5 i uzupełniony, posiada apa 
raty rozpoznawcze i lecznicze i nieba
wem otrzyma jeszcze jeden aparat do
datkowo. 

* * ¥ 
Teatr Wielk i w j stawi ł operę „Cyga 

Jerju'* oraz „Madame But tc r f l y " z go
ścinnym występem śpiewaczki japoń
skiej, p. Tamaki Miura w roli ty tu łowej . 
Teatr Letni próbuje komedie Fr. Caincl-
rohra pod tyt . „Ach . ta go tówka" z pp. 
'Karolina Lubieńska. Józefem Orwidem. 
Tadeuszem Wesołowsk im, Stefanem 
.'Inydzińskiiii i Janem Kuruakowiczem 
w rolach ważniejszych. 

* * * 
Dom miejski na Stawkach, w k tó rym 

mieści się oddział wydzia łu finansowe
go, szkoła powszechna i miejskie skła
dy towarowe przedstawia się okazale-
Szpeci go jedynie zaniedbany placyk od 
strony ulicy. Dział ogrodnictwa powi
nien urządzić w tein miejscu kwietnik. 

K R A T E C Z K I . 

Kochany 
i m i ł a c i o c i a . 

bratanek 
Wiosna drożyła się z nami przez o-

statnie dwa tygodnie, ale widząc, że 
i tak będzie co ma być, zrezygnowa
ła z oporu i powoli, przychodzi do nas. 
Ta niechęć wiosny jest zupełnie zrozu
miała i usprawiedliwiona, jeśli się zwa
ży, że pierwszą reakcją wiosny jest 
w Łodzi „woniejące' powietrze Łódź 
ma widocznie ukryte, zamrożone zapa
sy, wielkie zapasy nawet, cuchnącej 
woni, która pod wpływem pierwszych 
promieni słońca zaczyna tajać i za
truwać smętne łódzkie powietrze Zda
wałoby się, że liczne perfumerje, gę
sto usiane na Piotrkowskiej, stanowić 
będą pewne anli dotum na to straszli
we łódzkie powietrze, tymczasem za
pachy wydobywające się z tych perfu-
meryj nic ustępują swą straszliwością 
normalnemu powietrzu naszego miłego 
miasta. 

Z tych ,,powietrznych'1 względów 
bardzo gorąco popieram akcję obrony 
gazowej w Łodzi, wojna wojną, będzie 
albo nie. ale maski gazowe każdemu 
łodzianinowi są bardzo potrzebne, zwła 
szcza nocną porą, gdy beczki aseni
zacyjne zaczynają na ulicach wydzielać 
swoją specyficzną łódzką woń. 

Życie byłoby w Łodzi nawet może 
piękne. gdvby nie te zapachy. Kto 

wie, jakby się w lepszych warunkach 
zapachowych rozwinął w Łodzi ruch 
turystyczny? Zamiast przelatywać nad 
szczytem Mont Everest. lotnicy cudzo
ziemscy przelatywaliby nad pomni
kiem Kościuszki, badając jednocześnie 
do jakiej wysokości, a raczej do ja
kiej ..niskości'' można latać nad Ło
dzią, nie ulatfałae jednocześnie zatruciu 
wyziewami Łodzi. 

Ktoś wpadł zresztą na świetny Do
mysł który pozwala w Łodzi oddy

chać bez przykrości: należy stale mieć 
katar! To naturalnie nie jest specjalnie 
przyjemne, ale z drugiej strony z dwoj
ga złego lepsze zawsze mniejsze. Dla
tego właśnie, gdy mnie ktoś pyta: 

— Co pan woli, kino czy teatr? 
Odpowiadam: 
— Książkę! 

W RODZINIE. 
Nigdy nie miałem specjalnego sen

tymentu dla rodziny, moje uczucia ro
dzinne bowiem zawsze były bardzo 
słabo rozwinięte. Ten światopogląd 
utrwalił się po zapoznaniu się z poniż
szą sprawą, która szczególnie rozwija 
wstręt do bratanków. 

Historja ta przedstawia się w spo
sób następujący: 

Adela Sacharnicka, zamieszkała przy 
ulicy Słowiańskiej wychowywała swe
go bratanka — 18-lelniego Juljusza 
Fencke- Dopóki Juljusz był Juleczkiem. 
wszystko było dobrze. Jak to dziecko, 
trochę dokazywał, śnił i łobuzował, ale 
robienie tych wszystkich rzeczy jest do
brem prawem każdego dziecka. 

Zło zaczęło się wtedy, kiedy z Ju-
lusia wyrósł Juljusz i wpadł w złe to
warzystwo, które wciągało Juleczka 
w rozmaite kosztowne zabawy. Jule-
czek przytem zaczął pić. To iest strasz 
ne. bowiem 18-lełni smyk nie może je
szcze docenić wartości tego trunku 
Wreszcie Julek podczas nieobecności 
cioci zawołał , handla", sprzedał wszyst
kie znajdujące się w domu rzeczy a 
uzyskane pieniądze przepił Ciocia za
meldowała o wszystkiem policji w wyni
ku czego Sąd Grodzki skazał Juljii«za 
Fenkego na 2 miesiące aresztu z za
wieszeniem wykonania wyroku na 5 
lat. Jerzy Krzecki. 
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Rozwódka teściową byłego męża. 
Kłopoty matrymonjalne starosty. 

Warszawa, 11 kwietnia. Podczas 
zajść akademickich we Lwowie ener
giczną postawą wyróżnił się miejsco
wy starosta Aleksander Klotz, który na
stępnie został przeniesiony na takie 
samo stanowisko do Płocka. 

Otóż w czasie pobytu we Lwowie 
starosta Klotz zaprzyjaźnił się blisko z 
todziną inż. Adama Opolskiego, a szcze
gólnie zbliżył się do córki Opolskiego. 
Rezultat był ten, że p. Klotz rozwiódł 
się ze swą żoną i poślubił córkę p Opol
skiego, zaś pierwsza żona jego miała 
wyjść zamąż za p. Opolskiego, czyli 
zostać teściową starosty. 

Przed rozwodem z pierwszą żoną sta 
rosta Klotz zobowiązał się do w y p ł a 
cenia jej 50 tvs. zł tytułem alimentów, 
którą to sumę poręczył na hipotece swe 
go domu inż. OpoNki, gotówką zaś wy 
płacił jej 20 tvs. zł., a ponadto wysta
wił weksle na sume 30 tys. zł. 

Ody nadeszły terminy płatności 
weksli, z których n Klotz nie móćł się, 
wywiązać wystąpił on do Sądu Okrę- I dnie za kilka dni 
śowego 

z niezwykle ciekawą skargą. 
W skardze tej starosta v«ywodzi iż 

wypłacił już swej b żonie iO tvs. zł. 
a zatem spełnił już całkowicie sv ój 
obowiązek alimentarny. prosi przeto 
o uznanie pozostałych zobowiązań za 
nieważne. 

Pełnomocnik starosty płockiego — 
adw. Fajgenberg wywodził, na ro?nra-
wie, że p. Klotz ze swej pensji staro
ścińskiej ponosi obowiązek aRmentar-
ny jedynie w wysokości 150 zł mie
sięcznie, co po skapitalizowaniu wyno
si 18 tys. zł., wobec czego nie ma już 
żadnych obowiązków — względem 

swej dawnej żonv. 
Przeciwstawił sie tym wywodom 

rzecznik b. żony starosty, adw. Nagór 
ski. 

W charakterze świadków Sad —• 
przesłuchał m. in posła StanMnwa 
Strońskiego oraz b. premjera pro* Po-
nikowskiego. 

Wyrok w t f j ciekawej sprawie zapa-

Off ara filuternego kundla. 
Pięć ataków psa. 

Kasjer kolejowy hersztem z'odzieL 
Sensacyjne wyniki dochodzenia. 

Z Przemyśla donoszą. 
Władze jeszcze w styczniu wpadły 

na trop bandy oszustów kolejowych, 
która, jak stwierdzono grasowała na 
terenie kilku dyrekcyj kolejowych i zaj
mowała się JMŻto przewożeniem pasa
żerów na gapę, t. j . bez biletu, jużto 
fałszowaniem konduklorskich biletów 
blokowych kartonowych i blankieto
wych, a nawet okradaniem pasażerów. 
Tego ostatniego przestępstwa dopusz
czała się banda przy pomocy znanych 
międzynarodowych szczurów kolejo
wych, Kornfelda i Rrandesa, którzy o-
kradali pasażerów 

w nocnych pociągach 
dalekobieżnych. 

Bilety fałszowano w ten sposób że 
na biletach zużytych, po wywabieniu 
dat. wybijano datownikiem nowe da
ty, potrzebne fałszerzom. Przez wybicie 
w tern samem miejscu na bilecie nowej 
datv. zatracała się zupełnie data stara 
Takim to fałszowanym biletem posłu
giwał się znany złodziej, Abraham 
Brandes. którego aresztowali funkcjo
nariusze tut- PP. 

Po dokonaniu tego sensacyjnego od
krycia rozpoczęły władze energiczne 
poszukiwania za sprawcami oszustw na 
szkodę skarbu Państwa. Wkrótce po
tem — w toku dochodzeń prokurator
skich, ustalono, że głównymi machera-
mi szajki byli- kasjer kolejowy z Dębicy 
Henryk Dybowski, kasjer bankowy 
Mecger, konduktorzy Filipiszyn, Kuhn 
Switalski i Wagner port jerzy Szwarc i 
Stupiriski, oraz dwaj doskonale policji 

znani złodzieje Brandes (którego a-
resztowanie spowodowało wykrycie ca
łej afery) i Kornfeld 

Każdy niemal dzień przynosi dalsze 
sensacje w tej niezwykle r '"resującej 
sprawie. 

Z Wilna donoszą: 
Ldmund Głowacki urodziwy jasno

włosy blondyn. We wsi Sułtaniszki nikt 
nie ma takiego powodzenia wśród 
dziewczyn. Na jego widok miękną, roz 
pływają się poprostu. A czem jak czem 
kokietuje, ale przedewszystkiem sposo 
hem noszenia czapki i zawsze całych 
portek. 

Aż oto pewnego poranku prysł urok 
portek Głowackiego. 

— Z powodu czego prysł urok? 
— Z powodu portek. 
Dlaczego dziś ftdmund Głowacki 

skarży Tadeusza Zdanowskiego w Są 
cizie Grodzkim? 

Z powodu portek. 
Był lipiec. Koniec lipca. Może poczn 

tek sierpnia? W ogrodzie Zdanowskie
go dojrzewały owoce Jedne wiedk 
drugie dojrzewały... Jabłka. Gruszki 
ol iwki. Głowacki wybrał się z czapka 
po śliwki Bvł świt. Wiedział: przesko
czy przez płot. wiedział: nachyli gałeź. 
siedział- trzeba się trzymać blisko pło 
tu. bo może przyjdzie uciekać przed 
psem. W ogrodzie Zdanowskiego był 
kundys. 

A kundys był... filuterny. Umiał so
bie dać rade z ludźmi. Umiał skakać 
wszystkiemi 

czterema łapami na pltrś: 
Połowy czapki śliyykami nie napełnił 

Głowecki, gdy kundys ukazał się w 
perspektywie alei. Było za późno. 

Między płotem a drzewami rósł 
wąski pas zboża. Tamtędy uciekać 
przed psem? To tak jak biec pod prąd 
ootoku sięgającego do pasa. Zyvali z nóg. 

Zboże zwaliło z nóg 5 razy. Za każ 
Jym razem kundys siedział na wierz
chu. Kołnierzu i czapko żegnajcie! Pięć 
razy zrywał się z ziemi Głowecki i biegł 
ualej wtedy kundys wisiał u portek. 

Niesławnie, niesławnie wracał prze* 
ilicę wiejską Głoyvecki z niefortunnej 
wyprawy. A właśnie już dziewczęta 
szły na pole, do żniw. Urok Głowec-
kiego prysł oczywiście. Oczywiście 
r. powodu portek 

Głowecki wytoczył Zdanowskiemu 
owództwo cywilne o portki i czapkę. 

Ale nic nie powiedział o okolicznościach. 
T> wvsztv nalaw na rozprawie dopiero. 
Sad powództwo uchylił. 

Zagadkowy dramat w domu burmistrza. 
Przedwczesne stwierdzenie śmierci. 

Raoz imy ż ą d a ć Jedynie 
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Z Nadwornej donoszą: 
Domownicy tut. burmistrza Wasyla 

Swyszcza zastali w pokoju służbowym 
dwóch pomocników sklepowych w ka
łużach krwi. 

nie dających znaku żvcia. 
Przywołany natychmiast lekarz stwier
dził śmierć obydwóch. Dopiero w go
dzinę później policja podczas przepro
wadzenia dochodzeń, zauważyła że je 
den z nich jeszcze żyje W stanie bez
nadziejnym odwieziono go natychmiast 
do szpitala. Zajście to narazie okryte 

jest tajemnicą, 
a przyczyna nicstwierdzona. 

Jak mówią, jeden z subjektów zastrze 
lił drugiego, poczem w zamiarze samo
bójczym strzelił do siebie. Mówią jed
nak równie, że było to uplanowane za
bójstwo, po którem sprawca oddal 
strzał do siebie. Zastrzelony nazywał 
się Piotr Pryjmak. drugi pomocnik któ
ry strzelił do niego, zwie się Sekre
ta. Rewolwer który znaleziono na 
miejscu, pochodził z kradzieży. Docho
dzenie w toku-

Bilans Lolity. 
Życie Lolity barwne teraz jak opal, 

Mieni się kolorami przeróżnych wrażeń. 
Skończyły sie dn: udręki, przyziemnych 

doknczliwych trosk i umartwień o każdą 
dziurę w pończosze, o każdy zguliony 
guzik, pęknięcie pantofelka, gdy grosz 
był jjiimą, a złotówka — kapitałem. 

Teraz płyną setki przez białe, un-.ani 
cuiowane i up erścionbne paluszki panny 
Lohty Teraz, w puchowem, jedwabnem, 
gniazdku, usłanem przez pana Henryka, 
spać może spokojnie i beztrosko. Jai nie 
dręczą ja zmory niepokoju. Już nie pyta 
z lękiem — co jutro? Chyba jakie będzie 
to jutro? Jaką błyskotliwą przynieś1'? za-j 
bawkę, jaką nową, neznana jerzcze bar
wą rozbłyśnie »a taśmie kalejdoskopowych 
przeżyć. 

A jednak... 
Lolita nie należy do kategerji tych ko

biet, które lekko przechodzą na „lekkie 
życie'. Zamiast zmory głodowego jutra 
gnębić i przytłaczać ja będzie dzisiejszy 
zbytek c :ągłą pamięcią o zdradzonych na
ukach ojca. przekazanych jej w godzinie 
śmierci: „Bądź uczciwa, wierną sobie — 
ceń honor ponad wszystko". A ona za
przedała go za cenę codziennej strawy, 
jedwabnych pończoch, strojnych sukien. 

Za cenę pozłoty życia. 
Uciekła przed widmem płodu w ra

miona... duchowej udręki. Syc ;ć będzie 
ciało kosztem męki duszy. 

A wszak m'arą wartości i szczęścia 
w życiu jest. o ile nie przewaga, to orzy 
naimniej równoważnik dodatnich ' ujem
nych retro pozycii. 

Na szczacie. Lolita o-z-łomiona iesz. 
cze i 'dezorientowana nagłością przemia

ny, porwana odmiennością obecnego życia,' nad upiornemi widziadłami zasad, prz- ka 
iczblysłego tęczą... mydlanych baniek, n e zań, wspomnień. 
uświadamiała sobie własnej sytuacj i; Ale operator kręci, taśma prwwija się 
własnego do niej stosunku. Nie robiła błyskaw cznie. Wesoły „dodatek"' ucieka, 
obrachunku z sobą. Ale gdy przyjdzie a zastępuje go właścwy film programu— 
chyvi!a oprzytomnienia, wczucia se w dramat. 
dzień dzisiejszy i Lolita zacznie robić bi
lans? 

Po kilku miesiącach takiego życiu, na
strój pana Henryka — triumfat,ra zmie-

Tcraz bawi ją jeszcze nowa sytuacja, nił się w dosyt pewnego s eb;e posiadacza 
S',dy w tym samvm lokalu, w którym była 
ongiś fordanserką, s edzi jako gość w gro 
nie przyjaciół Henryka. 

I teraz Lolita tańczy... 
Ale jakże jest wszystko inaczej... Kel 

Nowe gwiazdy pragnień zaczęły błyskać 
na firmamencie jego nastrojów. 

I na Lolitę zaczęły nachodzić chwilę 
opamiętania. Realizm życia wyjaskrawiał 
się coraz dotkliwiej. Właściwa aura dz ew 

nerzy gną się w ukłonach, dawne kcleżan c z y n V ł z a w j a n a mgłą onieprzytomn ajacych 
ki obrzucają zawistnem spojrzeniem cenną; u p o j e ^ t e R O błyskotliwego życia, zaczęła 
biżuterję, panowie dob :jają się chociaż... 
o „jeden tanec". 

Lolita tańczy. Tańczy co noc. 
Henryk, dumny ze zdobycia „nezdo 

byt 
wszys1 

"lei urodą, elegancją i tym specjalnym ie} 
tylko właściwym „charme", tak wyróżnia 
iacvm ja zawsze wśród innych „przya-
ciółek'\ Lecz Henryk ne zdaje s^bie spra 
wy, że ten „charme" jest to wdręk jej 
odmienności, jej aury duchowej i że on to 
właśnie sprawi. . 

Ale to dopiero przymere iutro... 
Dziś pieni się szampan, huczy jazz-

band, a ślezna Lol ta —tańczy. 
Migaią dnie jak barwne, efektowne 

a niespodziewane w rysunku i kolorycie, 
cryrrnalne w koncepcji, obrazki Flejszera 
na branie źvc ;a. 

Migają «""hko, nieprzerwani. 
Tempo! Tempo! 
N :ema czasu na r - H - W na zasra-

naw;an'e B1*. m myśl. 7mvs*v tylko <»ra-
ia huczną fanfarę zwycięstwa młodości 

wyłaniać się znów coraz wyraźniej. Sub 
teina jej natura drgała, jak napięte struny 
delikatnego :n'trumentu, pod dotykiem b u 

, talnej dłoni. Rzeczywistość, twarda, nieu-
ej" z miną zwycięzcy oprowadza ją poi błagana, surowa, brała ją w swe pos'a-
:ystkich nocnych lokalach, pyszniąc się, danie. 

Jednego dnia nastrój Lolity nastawio
ny wybitnie na ton refleksu, doprowadził 
ją pod w'eczór do zupełnej dysharmonji 
ducha. 

Obecne życie wydało się bańką my
dlana o zwodnych połvk 'crt urojonej tę
czy. Blaski, graiace w kałuży błota. w.ywo 
lane błyskiem rsflektoru szybko mijającego 
samochodu. Błysk-blask — urojenie. A 
de f*-to — błoto. 

W tak ;»i chwili, wpadnlący pan Hen 
>yk z rozgłośnem, nie uznaiącem sprzeci
wu żądaniem „wystrojenia się" ' spędze
nia nocjy w gronie jego przyjaciół w Bo
dedze wywołać mus'ał w duszy dziewczy 
ny odruch buntu. 

St »nowczvm i zdecydowanym tonem 
oświadczyła, że teeo wieczoru z domu nie 
wyjdzie. 

N ie mam nastroju do pustej zal>awy. 
Pan Henryk nie uznawał niespełnienia 

swych żądań. 
— Płacę i wymagam. Mam prawo 

żądać. Chcę> żeb"ś właśnie dzisiaj była, 
zależy mi na tern. 

Lolita jednak odmówiła stanowczo, 
j Po raz pierwszy „postawiła się", iak o-
! rzekł chmurnie pan Henryk, stwierdzaiąc 
ze zdumieniem, że ktoś, zależny w zupeł 

| nośc' od niego, mógł okazać własną wolę, 
n'e pokrywającą s'ę z jego życzeniem. 

Po raz pierwszy zaistniał w icł- sto
sunkach nowy ton. 

Uległa dotąd Lolita objawiała niezna 
ny dla niego jeszcze nowy rys charakteru 
— samodzielność i stanowczość. 

Pan Henr.yk był tern obrażony. Nie 
lubł kobiet z charakterem. Licho wie, co 
takiej może przyjść do głowy! Rozbież
ność ich zapatrywań ujawniona tak niespo 
dzianie, w pierwszej chwili zdumiała go, 
potem zirytowała, wreszcie — zniechęcTa. 
Odszedł zły i nieprzejednany nawet obiet
nica jutrzejszej poprawy nastreru. 

Od'ad coraz częściej pojawiały s!ę roz 
bieżności ich upodobań i na<trojów. 

Zaczęło s:ę psuć poważnie w tak po-
- • dnvm do tej pory stosunku. 

Lolita coraz częściej ..m'cwała" napa
dy niehumoru" i dziecinnych kaprysów", 
'ak ie określał pan Henryk, szukający za
wsze tylko poeody. humoru \ beztroski. 
Zaczął też robić wypady na własną rękę, 
w towarzystwie weselszych dzi-wczynek. 

Gwiazda Lolity zaczęła blednąc. 
Zastanaw:anie sie nad swo'*a sytuacją 

wspomnienia oica, pewne odruchy duszy, 
rparnuacei podświadomi na atmosferę o-
hecnerro życia, doprowadziły wkońcu Lo
litę do stanowczej decyzji. 

Bilans dotychczasowy, sporządzony 
wreszcie w pewien wiosennie rozsłonecz-
niony dzeń majowy, doprowadził do tak 
ujemnych wyników, że... 

..Przybyły wieczorem tego dnia pan 
Henryk znalazł gniazdko puste. Ptaszek 
wyfrunął. List pozostawiony na konsolce 
wyjarnił „ucieczkę''. 

— Odchodzę. Tak dłużej żyć nie mc 
gę. Wszystko buntuje się we mne przeciw 
tej egzystencii leniwego dosrtu ciała, kosz 
tern zatraty duszy. Postaraj się zrozumieć 
— muszę ratować swą duszę. 

Lolita — odeszła. 
To jedno tylko było dla nie<»o zrozu 

miałe. Płytka duszyczka wesołego mło 
dzieńca nie trudziła się nigdy refleksją ani 
zastanowieniem nad sobą i życiem. Zbie 
rał jego piankę, zlizywał słodycz, zrywał 
kwiaty. A że czasami jakiś kw'at zwiądł, 
przedwcześnie złamany, że inny podeptał 
nieopatrznie w gonitwę za nową zabaw
ką, nie myślał nawet o tern, nie mógł w^ęc 
uczuwać wyrzutów sumienia, ani deruchy 
O t ! konik polny, skaczący beztrosko. 

I teraz też, nie zastanawiając się nad 
psychiką L o l ty, a odczuwając tylko sam 
fakt jej odejścia, irytował się tą n;emiła 
iedakże dlań niespodzianka — 

Co powiedzą na to koledzy, będą wy
śmiewać, szydzić... 

— Sensatka... filozofka... głupia, zv 
wyrokował w ostatecznej konkluzji i w y 
ruszył na poszukiwanie nowego ptaszka, 
by go ku własnej zabawie, zamknąć ^ 
złoconej klatce. 

Ale nie każdy ptaszek zniesie, naweł 
złocone wręzienie. 

Lolita należała widocznie do niakóy.-
wolnych. Odeszła. / . Kor. 
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Maskowanie niewoli. 

Zwierzyn iec natura lny w sercu Francji. 
Nowy ogród zoologiczny w Paryżu. 

Paryż, w kwietniu. 
Za kilka miesięcy — jak utrzymuje za 

rząd paiku Vincennes—Paryż posiadać 
fcędzic najpiękniejszy i najbardziej impo-
»ruja.cy ogród zoologiczny świata. Pro
jekt przewiduje pozostawienie zwierząt 
na względnej swobodzie. Dotąd paryża 
nie często ujawnial i swoje pretensje, że 
obecne ich ogrody zoologiczne (Zwie
rzyńce w Jardin des Plantes i Jardin 
u'Accl imation) pod wieloma względami 
ustępują zwierzyńcom w Rzymie, Lon
dynie. Amsterdamie. Antwerp j i i Ham
burgu-

Obecnie, wzorując się na doświad
czeniach innych kra jów, Paryż przystę
puje do zrealizowania gigantycznego 
zwierzyńca według planów architekta 
Letrosne. 

Na o lbrzymim obszarze czternastu 
Lektarów dziś już wykonywane są robo 
ty według wzmiankowanych projektów. 
Z chwi lą, gdy zostaną ukończone, w 
przeciwieństwie do ogrodów zoologicz 
uych * innych państwach, nie znać tu 
będzie żadnego budyńk i nawet krat. 
Wszystkie pomieszczenia dlu zwierząt 
znajdować Się bcuą pomiędzy rowami . 
Wszędzie zaś przeprowadzone będą 
przez cementowe skały, zaoczpieczonc 
przejścia Ula puoiuzuości. by zobaczyć 
mogła zwierzęta na swobodzie w ich 
pomieszczeniach pod skałami, również 
•jC-krytetni zielenią i krzakami. Cały 
zwierzyniec będzie robił wrażenie ogro 
dn. 

Po ukouc/ei i iu robót nietylko podzi
wiać będzie można l w y , tygrysy , sło
nie, żyra iy i t. p. zwierzęta, odgrodzone 
od publiczności umiejętnie obliczonemi, 
i.icn.al nic u idzialnemi rowami, lecz po-

l nedto 
oszklouy pasaż podziemny 

pozwoli obejrzeć foki i nieożwieozie mor 
sk i c w głębiach wodnych. 

Praca wre w parku i niezadługo, na 
odległości t rzystu k roków od stacji me
tro, znajdować się będzie jedna z naj
większych naukowych osobliwości nie
ty lko Paryża, ale i świata całego.-

Na mieszkańców nowego zwierzyń
ca złoża się przedewszystkicm zwierzę
ta, które. iftko, „ p row izo r i um" sprowa-

. dzono do Barku Yincennes na okres w y 
stawy kolonialnej, dwa lata temu. 

Transport ich nie będzie rzeczą zu
pełnie łatwą, ale jak utrzymują w zarżą 
dzie nowego zwierzyńca, kwestja ta zo
stanie przezwyciężona bez przykrych 
incydentów. 

Na poparcie tego twierdzenia zapro
szono nas podczas zwiedzenia parku do 
przekonania się o „dobrych stosunkach", 
(iukie panują pomiędzy drapieżjiemi zwie 
r?ctami, a ich dozorcami. 

W tym celu wpuszczono nas do czę 
*ei parku, wzbronionej dla publiczności, 
t i utai zbliska przyjrzeć się mogliśmy 

wspaniałym lwom z wyżyny Atlasu, 
które przystanęły na rozkaz dozorcy, a 
nawet dowolnie zmieniały miejsce, usta 
wiając się do zdjęcia fotograficznego. 
Każdy z nich natychmiast reaguje na 
wołanie po imieniu. 

Lw ice , otoczone lwiątkami, niewiele 
większemi od kotów, leżały na słomie. 
Dwa lwiątka większe, już roczne, jęczą 
ły niezadowolone, że dozorca usunął je 
z klatk i podczas sprzątania. Ranek by ł 
chłodny i dokuczało im zimno na dworze. 
Śledziły więc ruchy zamiatającego dozór 
cy, a gdy ty lko załatwi ł się z pracą, popy 
chając się wzajem wbiegły do klatk i , 
by tam, mrucząc z zadowolenia, jak ko 
ty , zagrzebać się znowu w słomie. 

Mrucząc również przyjaźnie, p rzyw i 
tała nas młoda tygrysica Mamoute, peł 
na wdzięku w każdym ruchu. 

— To dobra mała „dz iewczyna", — 
oświadczył dozorca i wyciągnąwszy w 
joj kierunku kawałek drzewa, zmusił ją 
dc, igrania, jak kotkę. 

Zkolci przedstawi ły się nam słonie 
pjdezas „ćwiczeń ry tmicznych ' ' , za
bawne małpy i oswojone foki . k tó rym 
'prawi l iśmy wielkie rozczarowanie, nie 

darząc ich rybkami, sprzedawanemi dla 
\ i c l i u wejścia do parku, ponieważ o lem 
nie wiedzieliśmy. P rzyw i ta ł y nas, otwie 
:-:.<\c pyski , a rozczarowane, natych
miast odwróc i ły się do nas ty lem. 

Oczywiście, jak nas poinformowano, 
nowy zwierzyniec prócz dawnych oka
zów, zostanie jeszcze zasilony nowe-
mi W : t l u amatorów zwierząt z upra
gnieniem oczekuje otwarcia nowego 
oyrodu zoologicznego w Paryżu, mają
cego „zadziwić świat" , jak utrzymują 
jego twórcy . 

MaL 

„Nauczyciel" naiwnej automobiłistki 
Samochód na chodniku. 

Na ulicach Paryża kręci się specjal
ny t yp ludzi, k tórych jedynem zajęciem 
jest wyzysk iwan ie naiwności ludzkiej. 
7. tego żyją. Zaczepiają przechodniów i 
proponują najróżniejsze rzeczy. Biada 
iednak temu. 

k to się da „nabrać" . 

Tego rodzaju niebieskiego ptaka zda 
tzy ło się napotkać młodziutkiej i niedo 
świadczonej Lucynie B. na pryncypal-
re j ar ter i i Champs Klysies. Nieznajomy 

utomobilista of iarował dziewczynie 
swoje usługi, przyrzekając nauczyć jaz 
dy samochodem. Na ulicy zawsze dość 
stoi aut, k tórych właściciele siedzą al 
bo w kawiarn i , albo też składają w izv 
ty . 

Samolot 

ma być gotowy w 
Jak podaliśmy, w jednej z najwięk

szych fabryk samolotów Bellanca w 
Chicago pospiesznie wykańczają samo
lot, k tó rym Stanisław Hausner wyb iera 
się w najbliższym czasie do Polski. Aby 
umożliwić śmiałe przedsięwzięcie dziel
nego Polaka, w Ameryce u tworzy ł się 
..Komitet ekspedycji Hausncra". k tó ry 

15-lecie oswobodzenia Finlandji. 

Hausnera 

połowie kwietnia. 
zgromadził wie lu wyb i t nych Polaków 
z całych St. Zjednoczonych. Między in 
nymi godność członków honorowych 
przy ję l i : generalny konsul Rzplitcj Pol 
skiej w Chicago dr. Zbyszewski , komi
sarz zdrowia tn. Bufal lo dr. Froncznk, 
zn iny przemysłowiec w New-Yorku P. 
Prychczyński , ks. prałat Osadnik, red. 
Stanisław Osada z Pittsburga Itd. We 
wszystkich ośrodkach polskich powsta
ł y podkomitety, które rozwijają inten
sywną działalność, zbierając potrzebne 
fundusze na dokończenie samolotu. 

O ile nie nastąpią nieprzewidziane 
trudności samolot ma być gotowy już w 
połowic kwietnia i niezwłocznie zosta
nie poddany odpowiednim próbom. 
Jeżeli próby wypadną dodatnio i będą 
odpowiednie warunk i atmosferyczne, 
Hausner ma zamiar wys tar tować z Chi 
cago 2 maja. tak aby w dniu święta na 
rodowego wy lądować w Warszawie. 

Finlandia obchodzi uroczyście 15-lecie oswobodzenia z pod panowania czer
wonej armj i . U gó ry : Widok Helsingiorsu. U do łu : 1) pierwszy naczelnik 
państwa Svinhufvud. 2) Przemówienie u stóp pomnika Niepodległości. 

Lucyna z entuzjazmem przyjęła po
nętną prozycję. Wsiadła do auta. wska
zanego przez „nieznanego". 

Niedoświadczona automobilistha po 
krótk ie j jeździe, nie umiała poradzić so
bie na najbl iższym zakręcie i 

wjechała na trotuar, 

przyciskając do muru przechodnia. 
Z jawi ł się groźny stróż porząo-iu 

blicznego. 
— Papiery pani? Proszę pokazać 

pozwolenie jazdy — odezwała się w ła 
dza. 

— To ten pan właśnie... wyk rz tus i 
ła uroczo spłoniona panienka. 

Lecz cóż! Szarmancki profesor jaz
dy ulotni ł się w porę. Kradzież auta i 
wycieczka we dwoje nie udała się. w o 
lał póki czas wmieszać się przezornie w 
bezimienny t łum. Pojawi ł się natomiast 
właściciel auta i poszkodowany prze
chodzień. 

Lucynę przekazano władzom sądo
w y m . Tak skończyła się jej przygoda. 
Najechany i potłuczony przechodzień 
wniósł 

skargę o odszkodowanie. 
Osobliwość całej tej historj i polega 

na tern, że za rozbite auto i wypadek 
najechania nie będzie przed sadem odpo 
wiadał ani złodziej, ani lekkomyślna 
P i i t o m o b ł l i s t k a . lecz właściciel zdruzgo 
tanej maszyny. Tak bowiem chce l i tera 
prawa. 

M staruszków? 
D w i e o f i a r y ż e l a z n e g o ł o m u . 

K r w a w ą zbrodnię odkry to w małej 
wiosce francuskiej Grezcs, w domu roi 
nika Hennela, w k tó rym ży ł on ze swo 
ją żoną. Pewien sąsiad, k tóry potrzebo 
wał wina, udał się do Hermetów, aby 
go nabyć. — Kiedy wszedł rano do 
mieszkania Hermetów, oczom jego przed 
stawił się straszny widok. 
Oboje staruszkowie leżeli na podłodze, 
za , v "o rdowin i w okrutny sposób. Nie
znany sprawca, k tó ry wdar ł się późnym 
wieczorem do mieszkania staruszków, 
napadł oboje w chwi l i , gdy Hermet sie
dział przy stole a jego żona przy ko
minku. Morderca 

zabił obole drągiem żelaznym, 
potem ograbił ich z pieniędzy. Na stole 
stała jeszcze butelka z rumem i szklan
k i . Policja rozpoczęła poszukiwania za 
bandytą. 
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Popierajcie Czerwony KrzyU 
WILLIAM LOCKE * 4 2 

KUNT Ż Y C I A . 
Powieść. 

Przek ład autoryzowany 
Janiny Zawiszy Kra§uckie| . 

Wyjaśnienia Rolanda wnika ły pr.r 
wol i do umysłu Syphera. k tóry zada
wał mu co pewien czas jakieś pytanie, 
otrzymując na nieśmiałą odpowiedź. 
Sypher istotnie nie widział żadnego błę 
du. ani niedorzeczności w obecnym w y 
nalazku pr/v iacie la. a jednak w głębi 
duszy czuł. że prawdz iwy znawca od
najdzie jakaś słabą stronę i bez zainte
resowania machnie na wszystko ręką. 

— Jeżeli tak jest, jak pan mówi , to 
wynalazek ten przyniesie panu ogrom
na fortunę — rzekł. 

Nie ulegu najmniejszej wątpl iwości 
— odrzekł Roland. 

— Jutro przyślę panu mcdel przez 
Wigglcswicka. aby się pan mógł sam 
zorientować 

— I co pan w.a zamiar z tern z ro 
bić? 

— Nie mam pojęcia — rzekł Roland 
po swojemu. — Nigdy nie wiem, co 
robić ze sweml wynalazkami. Kiedyś 
znalem urzędnika w biurze patento-
wem. k tó ry patentował te moje pomy
sły. A!c dawno się już ożenił i miesz
ka w Balham. 

— Ale chyba w Urzędzie Patento
w y m jeszcze pracuje? 

— Bardzo możl iwe — wyszeptał 
Roland. — Nigdy mi to nie przyszło na 
mvśl . Zresztą z tych patentów właśc i 
w ie dotychczas nic nie miałem. Prze
ważnie zabierano mi ie podstępem — 
dodał z bladym uśmiechom. — Może 
n« mocy naszego kontraktu przejmie 

pan tęji mój wynalazek zamiasi tam
tych dział wielkiego kal ibru. 

Sypher chętnie przystał na propo
zycję. Znał jednego z wyższych urzęd
ników wojskowych w Departamencie 
Ar ty le r i i w Ministerstwie Wojny , k tó 
ry napewno zechce obejrzeć wykresy. 

— Jeżeli ten pan iest w Londynie 
pojadę tam i załatwię to natychmiast. 

— Ależ niema pośpiechu — rzeki 
Roland. — Nie chcia łbym przyczyniać 
panu zbyt wielkiego kłopotu. Wiem, że 
i tak jest pan bardzo zajęty. Może kie
dyś przy okazji.. Przypuszczam, żc 
dość często bywa pan teraz w Minister 
stwie Wojny . 

— Dlaczego? 
— Bo przecież mój przyjaciel Hegi-

sippe Cruchot dał panu w Paryżu po
mysł leczenia zmęczonych nóg żołnie
rzy pańskim kremem. Jakże stoi ta spra 
w a? 

Sypher sposępniał nagle. 
— Tak samo, jak pańskie działa 

wielkiego kal ibru, drogi panie Dix. — 
Wsta ł i począł niecierpl iwie przecha, 
dzać sie po pokoju. — Nie m ó w m y te
raz o ..Kuracji*', drogi przyjacielu. Przy 
jechałem tu. aby o niej zapomnieć. 

Roland spojrzał nań zc zdziwieniem. 
— Zapomnieć? 
— Tak. A b y przez parę dni nie my

śleć o interesach, aby przez parę nocy 
spać i odpocząć od tej zmory. Całe 
przedsiębiorstwo chyl i się ku ruinie — 
zatrzymał się przed Rolandem gestyku
lując żywo. — Trudno w to uwierzyć i 

ja w to nie wierzę. Jak wybrnę z tej 
opresji. Bóg jeden wie. 

— Naprawdę nie miałem pojęcia — 
wyszepta! Koland. — Niepotrzebna nie
pokoi łem pana swojemi głupiemi wyna
lazkami. 

— Wraz z upadkiem przedsiębior
stwa tracę wszystko, co miałem w ży
ciu najdroższego. To nie jest zwykła 
strata majątku. Dla mnie nie był to 
iy lko objekt materjalny. By ł całą 
moją wiarą i jest jeszcze dotychczas. 
Dlatego też w głębi duszy buntuję się 
przeciwko losowi. 

Mówi ł z zapałem, bo odczuwał ulgę, 
wypowiadając to wszystko przed czło
wiekiem, k tóry go rozumiał. Nikomu 
innemu nie potraf i łby tego wyznać Po
siadając niezwykle ekspansywną naturę, 
był jednocześnie człowiekiem dumnym. 
Dla całego świata pozostał jeszcze do
tychczas owym dawnym Clemen Syp-
herem, Przyjacielem Ludzkości. Ty lko 
dla Rolanda stał się innvm. odsłonił głąb 
swej duszy i ukazał ją taką, jaką by
ła w istocie. Zmarszczki dokoła ust po
głębiły się w tej chwi l i jeszcze bardziej, 
a w oczach odzwierciadli ł się ból i o-
stateczna rozpacz. 

— Wierzy łem, że Wszechmocny zło
żył w moje ręce wie lk i dar, k tóry miał 
uszczęśliwić ludzi Marzenia moje by ły 
zbyt śmiałe. Oczami wyobraźni w i 
działem już wszystkie narody błogo
sławiące mnie za zbawienne działanie 
kremu. Wiem, że byłem głupcem Pan 
zresztą nie jest inny. Głupcem jest każ
dy marzyciel, k tóry wierzy w coś co 
się zrealizować nie może. Nie wstydzę 
się, że należę do ich grona. Lecz mu
si nadejść czas, kiedy apostoł zorjen-
tuje się, że kazania jego nikt nie słu
cha, kiedy odkrywca dojdzie do wnios 
ku , że odkrycie iego jest nikomu nie
potrzebne i straci resztki energji. Do 
której kategorji można mnie zaliczyć. 
s?im nie wiem Może iestem podobny 
do iednei i drugie i 

— Wkrótce wróci Zora — wtrąc i ł 
Roland. — Płynie na okręcie Whi te Star 
Line i powinna wylądować w Marsyl j i 
pod koniec przyszłego tygodnia. 

— Pisała do ranie w ostatnim liście 
że ma zamiar przepędzić zimę w Egip
cie. Dlatego pewno wybrała się tą linją 
— rzekł Sypher. 

— A czy ona wie o tem, co pan mi 
przed chwila powiedział? 

— Nie — odparł Sypher — poco p i 
sać, skoro i tak wszelka nadzieja stra
cona? Wie ty iko, że przeprowadzam wal 
kę. Wspomniałem jej, jak zresztą mó
wię wszystkim ludziom, że muszę zwy
ciężyć. Czyż miałem napisać jej szcze
rze: .Jestem pokonany?' ' Zresztą wcale 
pokonany nie jestem. 

Odwrócił się i dorzucił do ognia du
ży kawałek drzewa z taką siłą, jakby 
je rozbijał teraz na głowie znienawidzo
nego Jebusy Jonesa. Roland pogładził 
małe wąsiki a potem bezwiednym ru 
chem sięgnął dłonią do czupryny. Na 
twarzy jego malował się teraz taki 
wyraz, jak zwykle, gdy czynił jakieś 
ważne postanowienie. 

— Ale chciałby pan zobaczyć Zorę, 
prawda? — zagadnął nieoczekiwanie. 

Sypher poruszył się niespokojnie, a 
twarz jego przypominała twarz więźnia 
wtrąconego do murów Bastylji. k tóre
go znienacka zapylano, czy chciałby 
uczestniczyć w bankiecie pod osłoną 
zielonych drzew lasku Fontainebleau. 

— Chyba sam pan wie najlepiej — 
odparł szeptem. 

Niespokojnym ruchem odłożył po
grzebacz i przeszedł przez pokój kie-
tując się w stronę krzesła. 

— Niejednokrotnie myślałem o tem 
co mi nam mówi ł o niej w Paryżu. Przy 
znaję panu zupełną słuszność. Ma pan 
niezwykła umiejętność mówienia o rze 
czach prosto i naturalnie. Mam wraże
nie, że właśnie w owej chwi l i rozpocze 
ła się nasza przyjaźń. Pamięta pan? B y 

ło to w Monte Carlo. Nie podobało sic 
panu wówczas, że patrzyłem na panią 
Zorę, jak się patrzy na żywą reklamę. 
Niesłusznie sie pan wtedy oburzał, d ro
gi przyjacielu, ale polubiłem pana za 
to. W Paryżu powiedział mi pan, że po 
winienem ją uważać za pewnego ro 
dzaju talizman i powinienem sie starać, 
aby ona zawsze była gdzieś wbop l i t u . 
Oprócz tego wyjaśni ł mi pan, że nie by
ło p rzyczyny , dla której pani Zora mia 
laby mocniej wierzyć w moją .Kura* 
cję" niż pan. albo Hegisippe Cruchot. 
•.ldvby mi pan mógł powiedzieć jesz
cze coś więcej — dorzucił z powagą 
— by łoby to dla mnie rzeczą nicz-mier* 
nie cenną. 

Właśc iw ie sam nie wiedział, czege 
mógł się dowiedzieć od Rolanda. Bę
dąc jednak nad samą krawędzią prze
paści, w ie rzy ł ślepo, że z ust tego nie
poprawnego idealisty padną s łowa 
szlachetnej olimpijskiej mądrości. Ro
land spłonął k r w a w y m rumieńcem 1 
poprawił się na krześle. Po chwi l i d o . 
piero rzek ł : 

— Na miejscu pana. zamiast tracić 
energję i wiarę w siebie, zaczekałbym 
do chwi l i spotkania z Zora. 

— Może to I racja. Ale to t rwać bę
dzie długo. Postaram sie iednak u t rzy
mać równowagę, aż do .tej radosnej 
chwi l i . 

Po obiedzie Sypher wyb ra ł sie do 
wi l l i pani Oldr ieve. pragnąc spełnić iak 
najlepiej misje powierzoną mu przez 
Rolanda. Musiał wyt łumaczyć, że za
ślubiona para nie zgadza sie ze soba i 
obydwoje doszli do wniosku, iż wspól 
ne ncżvcie iest niemożliwe, postanowi
l i przeto mieszkać oddzielnie, u t rzymu
jąc ty lko stosunki przyjacielskie 

( l ) . a. n.) 
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T r z y d n i w c y r k u . 
bokserskie mistrzostwa Polski. 

W dniach 21 , 22, 23 b. m. rozegrane 
zostaną w Warszawie w Gmachu C y r k u 
zawody bokserskie o mistrzostwo Pol 
ski. Zawody zgromadza najlepszych 
pięściarzy Warszawy , Poznania. Ślą
ska. Lodzi . Pomorza. L w o w a , Krakowa, 
Wi lna . Lubl ina, Białegostoku i Stanisła
wowa . Pozatem sta lu ją . 

wszyscy mistrzowie zeszłoroczni. 
Nie wszystk ie okręgi naturalnie dele
gują równa ilość zawodników. Pełne 
drużyny zgłoszone sa z Warszawy. Po
znania, k laska, i Lodzi . Pomorze w y s y 
ła 7 zawodników. L w ó w — 6. Kraków 
— 5. Wi lno i Lubl in — po trzech, Bia
łystok i Stanis ławów po dwóch. 

Mistrzostwa okręgowe zostały już 
wszędzie zakończone: nie wszystk ie o-
kregi Jednak ustal i ły składy drużyn na 
mistrzostwa Polski. 

Mistrzostwa Warszawy zdobyl i : 
Wojs ławsk l , Kazimierski. Olszewski , Ba 
kowsk l . Pisarski. Seldel. Antczak. Toma 
szewski. Ze względu na to. że Wojs ław 
Skl odbywa obecnie słuzbe wojskowa, 
a Seidcl wyjechał z Warszawy na d ł u * 
szv cza* w składzie drużyny warszaw
skiej zaida duże zm'any. Kapitan zwinz 
kowv W O. Z. B. p. Nałęcz ustalił na-
stcpittacw skład reprezentacji Warsza
w y (według kolejności w a g i : Rnt ł r . lc 
(Gwiazda) Knźmlerskl. (Polonia) Cyran. 
(Skoda) Makowski. (Skoda) Pisarski. 
(Sknch) pi ln ik. (Makkabi) . Antczak. (Sko 
da). Trnn.iszcw^ki (C .WS. ) SA widać 
zmiana na<tan !ła również 

w wadze p iórkowej , 
mizie p. Niiłecz zdecydował sie wys ta
wić Cyrana zamiast Olszewskiego. Z 
Warszawy startować bed;j puz i tem mi 
Strznwie Polski Sewerynlak (w wad/e 
półsredniej) 1 Karpiński (w wadze śre
dnie!). 

Mistrzami Slaska zostali: Nowaków 
ski. Nawa. Kasiński. Mil ic. Gburski. Wie 
'•zortk Wrażyd ło i Woeka. Ze względu 
na «Lba formę niektórych mistrzów 
Slask urządził szereg rozgrywek elimi
nacyjnych na podstawie których w y ł r 
n';mo nastcnulrtca drużynę reprezenta
cy jna - (według kolejności wag) Górec

k i , Matuszczyk, M i l i c Gburski , Wieczo 
rek, Wys t rach , Wocka. Śląsk wystąp i 
baz 

zawodnika wagi koguciej. 
Składy Innych drużyn nie są jeszcze 

usłahne. Poznań prawdopodobnie w y 
stawi Hn- iynę złożoną z obecnych mi
strzów ->k.ęgowych: T y t u ł y mistrzów 
zdobyl i : W i r sk i , Rogalski. Kajnar, W o l -
m-'kowski, Arsk i . Majchrzyck i , P rzy -
b>!s".i i Pi łat. Ponadto Poznań reprezen 
tować będą dotychczasowi mistrzowie 
Polski , k tórzy nie zdobyl i mistrzostw 
okręgowych. 

Mistrzami Łodzi są: Pawlak. Brzę
czek. Woznlakiewicz. l ianasiak, Garn-
carek. Chmielewski , Kłodas I Krenc. W 
składzie t ym prawdopodobnie zajdą 
zmiany. 

Mistrzostwa Pomorza zdobyl i : Krze 
miński. Kozłowski . Dudziak, W i t kow
ski. Neuman, Wrosz, Werner 1 Choistow 
ski. 

T y t u ł y mist rzów L w o w a zdobyl i : 
Hołowacz. Szlrak. Wagner. Straus. Kacz 
mar. Bro ' ik . Przyby lsk i . Barszczewski. 

Mistrzami Krakowa są: Ankraut. 
c two rzen fowsk l . Chrostek. Kmin. Dudzi 
ckl . Złoblńskl, Morawa (bez wagi cięż
kiej). 

W Stanis ławowie mistrzami zosta
li- Podłuski. Schatzer. Pritz. Białas. 
Hreskow. Kocurskl. Zastawskł. (bez wa 
co średniej). 

Mistrzami Lublina zostali: Pitiock. 
Niebieski. Mżwick l . l .ec'«rz. Budzyński 
Wó«<'i,«kl. Urban Czerwiec. 

Mtstr7"<two Wilna zdohvl ł : M ie ln 
i k i . 7ve\ Tnłko. Znamierowski. Mlanfin-
kow \ , ' o i t k iew icz . Zawadzki (bez wagi 
. - i cW«0. 

W Bia łymstoku mistrzami są UlaJ. 
Gwirca. Piotrowicz. Kuszner. Rosen-
bltim 1 Bernard (bez wagi półciężkiej i 
ciężkiej). 

T y t u ł ó w mistrzów Polski bronią: Ro 
Falski (Poznań), Polns (Poznań). Rudzki 
'Śląsk). Sipiński. (Poznań). Seweryniak 
'Warszawa) , Karpiński (Warszawa). 
Wyst rach (Śląsk). Konarzewski (Łódź). 

Polska drużyna jeździecka w Nicei. 
Udział ośmiu państw. 

Specjalny korespondent P. A. T. do-1 1) Belgja - 4 of icerów 1 10 koni. 2) 
nosi z Nicei, źe konie polskiej drużyny 
Jeździeckiej po 6-dniowcj podróży przy 
bv ł v do Nicei. 

Zawody rozpoczynają się dnia 15 
kwietnia 1 t rwać będa do 25 b. m. Zawo 
dv odbywać się będa w dniach 15. Id 
17. 10. 20. 22. 23. I 25 b. m. Udział w 
zawodach zgłosiło 8 państw, a mianowi
cie: 

I ranc ja — 5 oficerów i 12 koni , 3) f l isz 

nanja — 5 oficerów I 12 koni, 4) Ir lan

dia — 4 oficerów i 10 koni. 5) Italja - -
1 of icerów i 12 koni. 6) Polska — 5 ofi

cerów I 12 koni. 7) Portugalia — 5 o-

ticerów i 12 koni. 8) Szwajcaria — 5 o-

' icerów i 12 koni. 

WARTA — Ł. K. S. 
Dwa mecze świąteczne. 

Zapowiedziany na pierwsze święto 
Wielkanocy mecz . .War t y " z niemiec
ka drużyna . .MiauWeiss" został przez 
. .War tę" odwołany. Zarząd . .War l y " za 
wiadomi? ..Mlau-Wclss*'. że rezygnuje z 

iei przyjazdu. Wzamian tego odbędzie 
ię w pierwsze święto spotkanie „ W a r 

ta" — „ L K S " . w drugie święto mecz 
L K S " — „ W a r t a " w Lodzi . 

Zawody hokejowe 
o puhar europejski bez Polski. 
Prasa czeska donosi, że w przysz

ł y m roku odbędzie się nowa wielka im 
preza hokejowa o puhar europejski, po 
dług wzoru walk pi łkarskich o puhar 
środkowej Puropy. 

Zawody rozegrane zostaną w 2-ch 
randach, przyczem każda drużyna wal
czyć będzie 

dwa razy 

ze wszystk lemi pozostałemi drużyna
mi.. Udział w tych zawodach mają 
wziąć zespoły Angl j i , Austr j i , Belgii 
Czechosłowacj i . Francj i . Niemiec i 
^zwec j i . Polska nie jest uwzględniona 
is t to pierwsze echo niepowodzeń pra

skich i utraty opinji jaką dotąd w świc 
,-ie hokejowym miała Polska. 

Ladoumegue bije.. Cocheta, 
a Cochet... Tarisa. 

W Paryżu odby ł się c iekawy turniej 
tennisa stołowego, w k tó rym wzięl i u-
dział najwybi tn iejs i sportowcy Prancji 
W eliminacjach Ladoumegue pokonał 
znanego szermierza Catt iau. a Cochet 
wye l im inował rekordzistę \ ,'ywackiego 
Tarisa. W dalszych rozgrywkach s łyn 

ny pięściarz Al B rown w y g r a ł z dysko 
bólem Noelem. W przedostatniej run-
azie Cochet spotkał się z Ladoumegue. 
zwyc ięży ł niespodziewanie Ladoume 
Sue 24:22. 9:21. 21:16. W finale Lad .u-
megue uległ mis t rzowi golfa Carlhian 
i1:16, 21:17. 

CO SŁYCHAĆ 
n a b o i s k a c h c a ł e g o ś w i a t a ? 

Nietylko w Wiedniu, ale także iw 
Pradze i Brnie Morawskiem ponieśli kię 
skl pi łkarze austr iaccy. W Pradze re
prezentacja miasta pokonała Wiedeń 
2:0 (2:0).w Brnie reprezentacja Brna 
wygra ła z drugą drużyną Wiednia 4:1 
(2:0). 

W międzypaństwowym meczu pi ł
karskim Holandia odniosła zwyc ięs two 
nad Belgjąw stosunku 3:1 (2:0). 

W Berl inie rozegrane zostały mię

dzymiastowe zawody, p ływack ie Ber-
itn-Kopenhaga. Zawody wygra ła druży 
na berlińska zdobywając 26 i pół pKt. 
podczas gdy Kopenhaga uzyskała 23 i 
pół pkt. 

Wyśc ig automobi lowy znany p. n 
„MP.e M t g ! > " w y g r a ł w klasie wozów 
wyśc igowych Nuyolarima Alfa-Romeo. 

Nieznany p ł ywak austral i jski God 
trey Yockler osiągnął na 100 mtr. sty
lem dowo lnym wspaniały czas 58 sek. 

WSZYSTKIE ZDROJE MINERALN 
OABLETKI MUIUMCE MALKLAWEI 

A*TIF..VKHX KARUBAD.KIMiNGEcr 
E M ( W1LDUHCEN.BILIN 

— • i . , ' ; " TTTTM . — 
o A C G N i e c e^Nv z n a c z n i e z n u o n b 

Sport w kilku stówach. 
(—) W finałowym meczu szermierczym o 

mistrzostwo Łodzi między LKS-em a WKS-em 
zwyciężył zespół WKS-u w stosunku 4-2, kwa
lifikując sie tern samem do dalszych walk 
międzynarodowych o tytuł drużynowego mi
strza Polski w szermierce. 

(—) W dniu dzisiejszym o godzinie 16-eJ 
odbędzie ssę na boisku DOK, mecz towarzyski 
miedzy drużynami Turystów i Szternu. 

(—) Jutro, w środę odbędzie sie na rr 
DOK o godzinie 16-ei ciekawy mecz o mi
strzostwo klasy A, między ŁKS-em lb-a Mak. 
kabi. Wobec dobre) formy obu druiyn, mecz 
ten wzbudził wielkie zainteresowanie. 

( - ) Reprezentacja robotnicza Polski na mecz 
z Czechosłowacja, który odbędzie Się w nad
chodząca nledz'ete w Sosnowcu, została Już 
ustalona. Z Łodzi został wyznaczony tylko 
Głogowski z Widzewa, gdyt drużyna łódz
ka w związku z wylazłem na Śląsk niemiec
ki poczynił* starania, by zespół iej nie był 
zbytnio osłabiony. Ostateczna reprezentacja 
Polski przedstawia sie następująco: bramka. 
Słowik (RKS, Katowice) obrona: Głogowski 
(Widzew Łódź) 1 Ooldhcrg I (Owiazda. War-
szawa) pomoc: Felnbaum tl (Owiazda, War
szawa) Smosarsk' (Skra, W.wa) i Sokołowski 
(Marymont). stuk: Wojnarowski (Skra, Często, 
chowa) Banasik (PKS Katowice), Bfazałek 
II (Skra), Smosarskl 11 (Skra) i Przenrowskf 
(Marymont, W.wa) rezerwowi: Polańczyk 
(Marymont W.wa) i Maiorek (Skra, W.wa) 
Sędziować będzie p. (mila (Niemcy). 

( _ ) w patek nastąpi wyjazd Widzewa 
na Ś'ą*k Niemiecki, gdzie drużyna łódzka 
rozegra dwa lith t/rzy mecze towarzyskie z 
tamte)* zem! czołoweml drużynami. 

(—) W niedzielę i poniedziałek dnia 16 i 17 
b. m. odbędą się w Poznaniu mistrzostwa Pol
ski W zarusach I podnoszeniu ciężarów. Re
prezentacja Łodzi na te m.strzostwa bedzij 
ustalona przez kpt. zw. p, Szudzińskiego w 
dniu dzisiejszym. 

(—) Pierwszy mecz ligowy w Łodzi zo
stanie rozegrany dopiero dnia 30 bm. Przeciw, 
nikłem ŁKS-u będzie drużyna lwowska: , Czar 
ni". 

(—) W związku t biegiem naprzełłj d1» 
kobiet o mistrzostwo Polski, który odbędzie 
się dnia 23 b. m. w Łodzi, dowiadujemy się, 
że termin zgłoszeń nprywa dnia 16 bm. Or
ganizatorzy spodziewają się udziału najlepszych 
biegaczek z całego kraju. 

(—) W nauczycielskich zawodach strzelec, 
kich, które odbyły się w Warszawie, łodzianin 
p. Maclak zdobył w mistrzostwach "ndywt-
dualnych trzecie miejsce zdobywając 262 pkt. 
i nagrodę przechodnia komendanta m. Warsza
wy. 

(—) Najbliższy mecz ligowy odbędzie się 
dop'ero dnia 17 b. m. Rozegra go w Wielkich 
•Muk^ch: Kuch t krakowskiem Podgórzem. 

Lnia 23 b m rozpoczną się pierwsze spot. 
kinla w grup'e wschodnie)- ŁKS wyjedzie do 
Warszawy na rrecz z Warszawianka we Lwo. 
wie Cz;irni walczyi będą z warszawska Le
gia I w Siedlcach i 22 pp. zmierzy się i lwow
ska Polonia. W grupie zachodniej odbędą sie 
dnia tego (23 b m.) dwa dalsze mecze: Gar. 
b«»rnia Warta w Krakowie I Ruch-Wlsla w 
Wielkich Hajdukach. 

(—) B. mistrz świata w boksie Max Schnie! 
lin? udał sie .'ii* do Ameryki, gdzie ma za
miar naleźyc!e się przygotować do czekają
cego go wkrótce meczn z Beerem. 

Delfiny w sieci rybackiej. 
Połowy łososi. 

Z Odyni dowożą: 
W ubiegłym miesiącu rybacy z całego pół

wyspu helskiego złowtlt ogółom IjLtfB) kg. 
łososi. W obecnym mlesącu, z powodu sil
nych wiatrów, potowy sa mnie! pomyślne Ce
na wynosi teraz zt. 2,20 I 3.00 za 1 kg. ma
łych i wielkich 'ososi. 

Port herskf jest obecni* fc*2M operacriną 
również dla niemieckich k'itrów rybackich z 

D o d a t k o w e k o - n i s j e 
p o b o r o w e . 

W Wielką Sobotę, dnia 15 b. m. urzęduje 
od godziny S.eJ rano dodatkowa komisja 
poborowa dla P*V. Łódź—Masto I. przy M. 
Kościuszki 21. dla poborowych rocznika 1911 I 
starszych, nie mających uregulowanego stiKun. 
ku do służby wojskowej, zamieszkałych na te
renie komisariatów, I I . l i i ; V, VIII, IX I XI. 

We wtorek: dma |fl b. m. urzęduje pod 
wskazanym adresem dodjtkowa komisja pobo
rowa dla PKU. Łódż.M asto II, dla poborowych 
rocznika 1911 | starszych zamieszkałych na te. | umys 
renie I. IV. VI. VII X. XII. XIII I XIV kom!-, p r " R r 

sarjatów poiicjl państwowej. 

Kołobrzegu, Leby t Stolpmunde, łowiących 
łososie w Zatoce Gdaósklei, Liczba kutrów 
niemieckich w porcie helskim waha, się teraz 
od 40 do 50. 

W sieci wystawione na tososie, łowi się 
w bieżącym roku bardzo dnzo delfinów, 
z których rybacy kaszubscy wytapiają tran, 
będący — zdaniem ich — doskonaleni lekar
stwem ne gruźlicę. Foki, które w roku ze. 
szłym często zaplątywały się w pławntce, a-
becnie są niewidoczne. 

R ADJO- KĄCIK. 
RASZYN, środa. 

11-40 Przegląd prasy polskiej 11.50 Kom. 
meteor, tom 11.57. Sygnał czasu. 12.05 Pro -

gram nj dzień bieżący 12.10 Płyty gramofo
nowe. 13 20 Kom- PIM 15.10 Kom Partstw. 
Inst Eksport 15.15 Kom. Gospod 15.30 Kroni
ka harcerska 15-35 Program dla dzieci 16.00 

| Płyty. 16 20 Odczvt dla maturzystów (Misto-
I rj i) . 16.40 ..Pamiętnik niepospolitego człowle' 

l i * — wygi p W. Rogowlcz 1700-17 40 
I 4-ty konkurs kompozytorski mies. ..Muzyka" 

17 40 .Kto podlega ubezpieczeniu pracowników 
łowych'' — wvgł p. B. Krogulskl. 17 55 

ram na dzicr) następny. 18 00 Odczyt dla 
maturzystów .Polska współczesna" 18 20 Wie 
domoiri bieżące IS25 Pieśni w wyk- L. Ber-
hlan-ftpcńsktei. 190*> Rozmaitości I0J0 Skrzyń 
ka pocztowa rolnicza — omówi łnż W Tar' 

ZEBRANTE CZŁONKÓW STOWARZYSZANIA i k'-wskt 19-30 felieton literacki -Nawrócenie 
B. WIĘŹNIÓW POI ITYCZNYCH. I religijne w powieści polskiej". 10.45 Prasowy 

<\*1,„I* , i . , „ k , , „ , ^ .J, e. iDz Radi 20.00 Koncert Tow Oratorytnego z 
Odbyło się zebranie czlr-ików Stowarzyszę, j p o z n 3 n b W przerwie: wiad sport, t Pod do 

* A • Y ̂ / 1 ' ż . n , A w P , A ocznych Oddziału w , J r a s D i R ł d , 2».00 Na widnokręgu. 2215 Mu-
Łodzi Zebranie zwołane zastało celem omóJ Z v k a S 3 | „ n o w , ( p t v t v ) 32.40 Odczyt w }ęzv-
wien.a szeregi, bieżących spraw związanych k u C Z c s k i r n „. t .Romantyczność ziemi po|-
z redukcją b. więźniów nnl tycznych w Ma
gistracie m. Łodz:. Prezes Stanisław Mar-
tvnow>kl w referacie wygłoszonym o no-
trzebach Stowarzyszenia iak również o re
dukcji podkreślił że kilkunastu b. więźniów 
politycznych otrzymało wymówienia w związ
ku z ltkwida«.ia Wydziału Podatkowego w 
Macrlstracie m Łodzi i przekazaniem o datków 
do Urztdów ^karbowych Redukuie sie tvch. 
którzy służyli wle'k'ei idei wyzwolcn:a na
rodu z pod łarzma trzech zaborców. Zarząd 
Stowarzyszenia poczyni wszelkie starania u 
odpowiednich władz aby b. więźniów politycz 
nych n'e redukowano a pozostawiono nadal w 
Oddzfałach nie przewidujących redukcji. 

Tylk 
to dźwignia bandlu ' 

O 
ogłoszenia zamieszczane 

w E c h u 
da ą zawsze skutek jako i 

gazetowe aą w o l n e od 

p o d a t k u m e j s k l e g o 

sklej**. wvgt p. W. Bunlkiewicz 22.55 - 2 3 00 
Kom. met. dla komunlk lotu- i komunikat pol|-
cvmv. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — pop. Kapitan z Koepenick: 

wlecz przedst iwiente zawieszone. 
Teatr Kameralny — noo- Pierwsza pamt Pra-

zer: wecz orzedstawionie zawieszone. 
Teatr Hrpulicny - Bat - Kochba 
Teatr operetka 8.30 — Dolly. 
Adria — Precz z worną. 
Capitol — Boczna ulica 
Casjno — W cieniu krzvza. 
Corso — Ouo vadis 
Czary — I Niewinna grzesznica TT Sto me

trów mlłoś:!. 
(irand Kino — Mumia 
Luna — Dzielny woiak Szwejk. 
Metro — Precz z wojną. 
Oświatowy — światła 1 cienia wielkiejro 

miasta, 
Pulace — Roma express. 
Pan — Jeden z 36-clB. 
Przedwiośnie — Rai ukradziony. 
Rakieta — Panna wdówka. 
Sztuka — Droga do raju. 
Sp:enald — Arwna. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Krupnik. 
Pieczeń wo lowa z makarof t«n. 
Omlet z konf i turami. 

WINSZUJEMY. 
Ju t ro : W i k t o r o w i . 
Wschód słońca 4.50 
Zachód — 18.25 
l)fugo<ć dnia 13.35 
Przyby ło dnia 5.43 
Tydzień 15. 1 

Zycie e k o u o u i c 

N«11«l \ t i ,NU / ł C H K i t l 
Londyn, złoty (za 1 ft. st.) zanik- - 3'' -" 

Paryż, złoty (za 100 złotych) — 2S54E0- P 
(za 10(1 złotych) 3o>0 00: Wiedeń bankfi 
rS.M, Zurych, ztoty (za K»0 ztot\cli) zau Xii 
— 5 S 0 5 : Bonin złoty (za 100 ztot\vii) i ty 
w cksze — 46 7 5 - - 1 7 15: wdUiiy na Warsza^s 
-17 rut—47 00 - na Katowice 47 0 0 - 47 ?(» na Po
znań 47 0 0 - 4 7 . 2 0 Gdańsk, złoty (za 100 t|W 
tvcli) 57 45—57,57 telenraficzne wptaty na War 
*zawę 5 7 . 4 4 - 5755-

Paryż 11 kwtctnła. Londyn S 5 S 2 . Nowy 
lork 25 41: Włochy 130: Szwajcaria 491 War
szawa 285 50 

BA W F! NA. 
Nowy Tork 11 kw'enia. Loco 6.60: kwie-

ctefł 6 46 mat fc.S-i czerwit-c 6 6 1 
Nowv Orlean I I kwietnia Loco 6.51 mat 

6 52 lipiec 6*>S ojździern k 6.91. 
Liverpool, u kwietnia. I^co 5 3 1 . kwiecień 

5-97. ma: 5OS czerwiec 5 08 
E**p*ke. I I kwietna. Loco 7.33 mai 7. 

Upiec 7.09. październik 7.18 

Waluty dewizy i akre 
n a giełdzie w a r s z a w s k i e ] 

DROBNE ODCHYLENIA KURSÓW DEWIZ. 
Żebranie gieldv pieniężne! cechował r.astrói 

spokoiiiy Przeważna cześć dewiz zmian kurso 
wych nie wykazała zupełnie, A mianowicie: 
Parvż Praga Szwaicarja oraz Nowv Jork — 
ciek Pozostałe kursy kształtowały się ookoi-
w ek słalvej. zniżki były >ednak minimalne De 
wiza gdańska w stosunku do n(eoffela!nvch no
towań sobotnich była tańsza o 5 gr- na 100 
culd gd. Holandia straciła 10 GR. na 100 fi hol-
wreszcie Nowy Jork — kabel — 0.1 gr. na 1 
dolarze 

PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOLWIEK 
MOCNIEJSZE 

Obroty pożyczkami premiowe-mi były dość 
ożywione, kursy kształtowały sie naogół moc 
nic). 3 proc Pożywka Budowlana zyskała Ml 
gr na sztuce. Dolarówka 25 gr- zwykłe odcin
ki 4 proc. Pożyczki lnwestycvlnei nabywano 
pod koniec po kursie niezmienionym, serie na
tomiast w porównaniu do ostatnich urzędo
wych notowań z dnia 29.3. były tańsze o AX 
procent. 

Pożyczki dolarowe nieznacznie zwyżkowa
ły; 6 proc. Pożyczka tMarowa w drobnych 
oćcinkach ob ila 00 kursie 56 proc odcin
ki po 100 nab\ vano po 5650 proc Listy f óbtó-
gacie banków państwowych zmian kursowych 
nie wykazały zupełnie-

AlOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA 
PRYWATNYCH PAPIERÓW 

LOKACYJNYCH. 
Dział listów stołecznych byt mało ozywto. 

ny. Jednak nastroi panował mocniejszy. 4 1 pól 
proc Listy Zastawne Tow. Kred Ziem. Warse. 
zwyżkowały o 050 proc-. 8 proc. Listy Zastaw 
ne Tow Kred m- Warszawy po pewnych wa-
hin acli zakończyły zebranie zyskiem w wyso
kości 0 3" proc. 

W grtrpts prowincjonalne! doszło do urzę
dowych tranzakcyi 8 proc Listami Zastawne-
ml Tow. Kred m. Częstochowy, które były 
droższe o 1.50 proc. w stosunku do ostatnich 
uotowatl oficjalnych z przed paru doi. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Potyczka Budowlana ser I 4110 

—41 15. Premi. Pot. Dolarowa, seria III. 54 25 
—54 50: Premiowa Potyczka Inwestycyjna 
09 75—100: Premjowa Pożyczka Inwestycyina 
ser. IO7-00; Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 
56—56 50; Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r, 
53.50—53 39: Usty Zastawne Banku Rolnego 
83.25: Listy Zastawne Banku Roinego 94.00: Lf 
Sty Zast. Banku Gosp. Kral. II em- 83.25: Listy 
Zast Banku Gosp Krai I em. 94.00: Obllgacie 
Komunalne Banku Gosp. Kraj. II em. 8325: 0-
bligacju Komunalni) Banku Gosp. Kra). I em, 
9100: Listy Zast Tow Kted Ziemsk. w War
szawie 39 50. Listy Zast. Tow Kred. m. War
szawy 41 75—41.50: Listy Zast Tow. Kred. m, 
C:ęstoch'jwy 36,50. 

AKCJE - BEZ ZMIANY. 
Zainteresowanie dla akcyj było na zebra

niu w daiszvm ciągu minimalne. Przedmiotem 
of!clalnv»-h tranzakcvl bvłv ledyofe akcje Ban
ku Polskiego, które nabywar* po cenie nle« 
zmienionej. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 74O0. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa. I I kwietnia Urzędowa cedufi 
Giełdy Zbosowo-TowaroweJ. ceny za 100 kc 
parytet wagon Warszawa, w handlu hurto
wym, ładunek wagon.: kursy ustalone ns pod
stawię cen giełdowych: żyto 1 standard 70*. 
g' 2000—20 50; łyio II standard 687 gl. \9M 
—20 00: przenica czerwona tara szklista 77B 
gl 3S.00—39 00; pszenica iednolita 742 gi 370C 
—3S 00: pszenica zbierana 731 gl 36 00—3700; 
groch polny z work. 22.00—25.00: \MktotJa z 
workiem 2/00—31.00: mąka pszenna luksuso 
wa wvm. 50—40 proc: 57 00 -62.00: traka 
pszenna 4.0 wym 60—50 proc 52itO—S7 00: 
mąka żytnia pytlowa I gat. 6 5 - 55 proc 33 00 
—3500: maka żytnia sitkowa 11 gat po 55 
proc- 25-00—?7 00; mąka żytnia razowa 95 
p.-oc 2500—27 00 

Poznań. I I kwietnia. Urzędowa ceduła Gieł
dy Zbożowej i Towarowe) w Poznaniu. Wa
runki- handel hurtowy: PARYTET Poznań dosta
wa b'cżaca. za 100 kg Kursy ustalone na pod* 
stawie cen tranzakcvftivch: tyto 270 tono 
1*00. Kursy ustalone na podstawie cen orien-
tacyinych: tyto 17 75—1800 (usp spokorne); 
ptzenlca 34 50—35 50 (usp. stałe): ięczmeń 6*1 
—691 grl 14 25—15 00 (usp sookolne): Ieczmletł 
MT—662 grl 13 75—14.25 (usp spokojne): owies 
11-25—11 75 (usp. sookotne): mąka żytnia 65 
proc z work 27 50—28i50 (uso SDOKOTNI): mą
k i pszenna 65 proc z work 5300—55.00 (usp. 
stałe); otręby żvtnfe 8 25—9 00: OTRĘBY oszen-

9.00—IO00: — pszenne grube 10 25-1125: 
rzopak 4500—46.00: gorczyca 4200 —48 00: W V 
ka 1350—13.50: peluszka 1200-1300: groch 
Wiktoria 21 >X1—23 0 0 ; groch Kolgera 34 00— 
3700- łubin niebieski 7O0-8.O0: ŁUB'n źótty 
* 80—9 50: seradela IIO0—1200: ziemniaki ja
dalne 2 CO—2.20 Ogólne usposobienie spok<vne: 
Tran'.*kcte nt odmiennych warunkach: ty ta 
105 tonn: pszeticy 135 tonn: otrah żytnich 22.5 
tonnv: otrąb pszennych 10 tonn 

Komunikacja Autobusowa 
Ł Ó D Ź - B R Z E Z I N Y 
Autobusy do Brzezin odchodzą z postutu włas. 
nego przy ul. Brzezińskie) Nr 144. 0-tń7<4 cr 
godzinę co zawszy od cod? s. e j rano do 21-e. 

wlecz. Dojazd tramwajami Nr 1 I 6. 

file:///MktotJa
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Awantura w kancelarji rejenta. 
Dziwaczny testament. 

W pięknem mieście Francji Montpel 
tier w jednym z domów położonych w 
ogrodzie, zebrała się w bawialni na do
le gromadka 

czarno ubranych ludzi. 
B y l i to krewni zmarłej przed ki lku 

dniami w murach tego domu jego w ł a 
ścicielki, pani Dunarat. 

Zebral i się tu. by wysłuchać ostatniej 
w o l i tej k rewnej , o której w ciągu lat 
ostatnich, Bogiem a prawdą, trochę za
pomniel i . 

Rejent odczytał ostatnią wolę zmar
łe j i... grono k rewnych wyda ło okrzyk 
rozczarowania i oburzenia. 

Zmarła cały swój majątek ruchomy, 
pieniądze, oraz papiery wartościowe za 
pisała na cele dobroczynne, ale na tem 
nie koniec. Słuchajcie, słuchajcie! 

Rejent czytał głośno i wyraźn ie : 
„Sklep mój i dom w ogrodzie"..., T u , 

gromada k rewnych nastawiła uszu. Mo 
że, jednak? 

„Sklep mój i dom w ogrodzie pro
szę, aby egzekutor mego testamentu 
kazał zniszczyć tak, by pozostał ty lko 

kamień na kamieniu. 
Płot porąbać, kwietn ik i zrównać z zie 

mią, porąbać drzewa. Na teren pozosta 
ł y po terri spustoszeniu, nic wpuszczać 
nikogo. 

Teren ten nie może być wyna ję ty 
nikomu, ani sprzedany, nigdy, pod żad
nym pozorem". 

Krewn i , pełni oburzenia, oświadczy
li , oczywiście, że zmarła pani Dunarat 
była war jatką. Logika, z jaką skonstruo 
w a ł a swój testament przeczyła temu. 
W każdym razie, k rewn i ci postanowil i 

zaczepić ostatnia wolę zmarłe] 
W s «dzie. 

Jakaż rn^gła być,, jednak, p rzyczy
na rak dziwacznego rozporządzenia? 
'Jaka gorycz podyktowała taką ostatnią 
|r"»A • 

Pani Marja Dunarat by ła kiedyś mło 
dą śliczną i wesołą kobietą. Miała naj 
lepszego męża, uroczą córeczkę, dom, 
ogród, majątek. 

Ale straszna choroba zabrała je w 
ciągu ki lku tygodni męża i dziecko. 

Została sama w okropnej rozpaczy 
Długie lata p łynę ły na jej płaczu. W 
T w v m czasie k rewn i niedbali o nią, a 

rzadkie dowody ich nieszczerego współ 
czucia by ł y jej tak przykre , że wresz
cie, zamknęła d rzw i przed wszystk imi . 

Pozostała sama jedna w otoczeniu 
przedmiotów, które stały się dla niej 
wspomnieniami. Po tych alejkach stą
pały nóżki jej dziecka; w cieniu tych 
drzew odpoczywała z mężem; te kw ia 
t y 

rwa l i oboje. 
Myś l o tem. że po jej śmierci, obce 

dłonie sprofanują te skarby była dla niej 
nieznośna. 

Ona to podyktowała jej dziwaczny 
testament. 

HIGIENA ODŻYWIANIA. 

U m i e j ę t n o ś ć u k ł a d a n i a j a d ł o s p i s ó w . 
Obiady gotowane „na k i lka dni" są bez wartości odżywczej. W doskonałej powieści Tomasza 

Manna pod tytu łem „Ruddenbrooko. 
w i e " znajdujemy opis uczty pierwszej 
po łowy ubiegłego stulecia: 

„Zaczęło się od gorącej zupy jarzy
nowej z grzankami. Nastąpiła rvba. Po 
tem „z jawi ła się kolosalna, ceelasto-
czerwona szynka, wędzona i ugotowa
na, do niei szalotkowy sos. oraz taka 
ilość jarzyn, że one same zdoła łyby 

nasycić całe towarzystwo. . . 
Podatno również arcydzieło konsu'owe« 

F i g l e J b o g r a w o j n y 
Napoleon przepadał za dziećmi. 

Ciekawe studjum o Napoleonie ogło
sił niedawno p- Klaudjusz Cairuam w 
czasopiśmie ,,Revue des Etudes Napole-
oniennes". Wykorzystawszy wszelkie 
możliwe dokumenty, opracowania i pa
miętnik i , spróbował pokazać nam wiel
kiego cesarza specjalnie wówczas, gdy 
zmęczony i znużony szukał 

rozrywki i zabawy. 

syna ręce, podchocH' dd lustra i 
stroi ł komiczne miny. 

Zaśmiewali się dzieciak i ojciec aż do 
drugiego śniadania. Przy śniadaniu Na
poleon sadzał sobie syna na kolana, ma
czał palce w sosie i k ładł mu do ust, a 
król Rzymu ssał. Cierpliwość i wyrozu
miałość dla syna były u cesarza nie
wyczerpane. Ki lka razy widziano Na-

Groźny Korsykanin kiedy szukał o d - ! p ? , e

l r

o n a , ' w V. e i *« . n i «. ł y n a . Podłodze 
poczynku i spokoju, lubił - nosić dzic-! o b ° k d . z i " . k « 2 n , * m z .P™«" 
ci na ręku. Przepadał za zabawą, za . I ^ i e m drug.ego dz.ec.aka. Ubierał syna 
sprzeczką z dzieciakami. Na dworze na- i w s ? ó > ^ p e l u s z . przypasywał mu sza-
stawało prawdziwe święto, jeśli wtedy | J j « ^ ^ ^ Z l ^ ^ ^ ^ ^ P * 1 * * * 
przyjechała siostra Napoleona z mały
mi siostrzeńcami. Napoleon brał ich 
na kolana, pieścił, całował, straszył i 
wybuchał głośnym śmiechem na widok | 
ich przerażenia. Bonapartowskie ba-
sałyki nazywały cesarza ,.wujciem Bi 
biche". a cesarz mazał im twarze 

marynatę owocową o ost rym alkoholo
w y m smaku, przyrządzoną na sposób 
rosyjski... W d w u krysz ta łowych mi
sach wniesiono leguminę. składającą 
s ;ę z wars tw makaroników, malin i kre 
m u ; na drugim zaś końcu stołu ukaza
ły sie p łomyk i ulubionego przysmaku 
dzieci, płonącego plumpuddingu". 

Skutek takiej obfitej ucztv by ł ten. 
że „pan Koe/ppen odczuwał wyraźną 
potrzebę rozpięcia ki lku euzików u ka
mizelki*", na co jednak nie można było 
sobie pozwolić — a doktór Urabow. po
dział sie gdzieś — takoż Chrystjam 
panna Jungmann. Z sali kolumnowej do 
la tywało coś. 

jakby przyt łumione jęki. 
Tam bowiem Chryst janek czuł się cze 
goś źle. bardzo źle. 

— Lekka niestrawność, mówi ł ratu
jący go doktór Grabów. I zapisywał... 
trochę proszku lukreciowego fil iżankę 
rumianku na poty... I ścisła dieta. Rosół 
z gołąbka, pare sucharków... 

Z tej ok a zjH zadumał sie ów doktór 
Grabów nad tem. że ..pomimo iż tak 
młody, nieraz już t rzymał w swych 
dłoniach rękę zacnego obywatela któ
ry pochłonąwszy ostatnia sztukę mię
sa przy kości czv ostatnieeo nadziewa 
nego indyka, nagle i niespodziewanie 
polecał sie Bogu siedząc przy swom 
biurku, lub leżąc 

w swetn starem, solidnem łożu... 
ki , któremi znaczył plan bi twy. ' ' ] O n sam doktór Grabów, nie należał do 

Złośliwa przekora była charaktery-1 ! ? 5 . h ; . :

k ± ń r i v P ° < r a r d z a j a nadziewanym 
styczna cechą dobrego humoru Napole 

kremem i konf i turami. 
Dziecięce zabawy Napoleona stawały 

się pełne gwałtownej czułości, dawały 
mu zupełne zapomnienie o świecie, 
gdy pieścił własnego syna, małego 
króla Rzymu. K ró l Rzymu najwięcej 
się cieszył, gdy go cesarz podnosił z zie
mi i trzymał w wysoko wyciągniętych 
rękach, a potem szybko stawiał na dy
wanie i znów podrzucał. Napaleon brał 

Obiad sea lO centów, 
Pomysłowy żebrał*. 

W ComjclJ Bluffs w Stanach Zjedno
czonych znalaizł się pomys łowy żebrak, 
k tó ry zatrzymawszy przechodnia na uli 
cy, rzekł do niego: „Da j mi pan dzie 
sięć centów, a będę mógł za nie nakar 
mić siebie, żonę i czworo dzieci" . 

Zagadnięty, sądząc, że żebrak chce 
go nabrać na smutną historję, odpowie 
dział, że da mu dziesięć centów, ale pod 
warunkiem, że mu pokaże, jak on 

tego „cudu" dokona. 
Żebrak zgodził się na to. Przede-

Wszystkiem kupi ł za pięć centów grochu 

I poszedł za stary budynek miejski i tam 
połowę rozsypał po ziemi. Spadła za
raz cała chmara gołębi. Żebrak zdjął z 
siebie marynarkę i rozpostarłszy ją, ru
nął na gołębie. Przygniót ł w ten spo
sób i zabił odrazu pięć. Powtó rzy ł to 
jeszcze raz i znowu pięć gołębi padło 
ofiarą. 

„Dziesięć gołębi wystarczy mi na 
sześć osób" — powiedział żebrak. — „Za 
pozostałe pięć centów kupię dwa bo
chenki starego chleba i będziemy mieli 
obiad, że nie potrzeba lepszego". 

CO ODCZUWA CZŁOWIEK 
przy największej szybkości? 

Wiadomo powszechnie, że przy pusz 
czaniu w ruch pierwszych pociągów, 
uczeni tw ierdz i l i , że organizm ludzki nie 
wytrzyma takich szybkości, a nawet dla 
patrzących na pociąg biegnący z szybko 
icią 40 k l in . na godzinę, może to być 
szkodl iwem i radzil i ca ły tor ko le jowy 
otoczyć wysokiemi parkanami. 

Posłuchajmy, co mów i na ten temat 
Angl ik, zwycięzca w wyścigu o puhar 
Schneidera w roku 1W2. Twierdz i on, 
że cz łowiek jedynie przy pomocy oczu 
zdaje sobie sprawę z szybkości, a poza 
tem nie posiada żadnego zmys łu dla 
odczuwania szybkości. „Jak długo lata 
lem na pełnem morzu, oświadcza naj
szybszy cz łowiek na świecie — nie w i 
dząc brzegów, nie robi ła na mnie wie l 
ka szybkość najmniejszego wrażenia, do 
piero po zbliżeniu się do brzegów zauwa 
zyłem.jak prędko lecę, ale i tu sensacja 
i wrażenie by ł y daleko mniejsze, 

mimo 650 kim. na godzinę, 
n i l np. przyjeździe na nartach z szybko
ścią około 65 k im. na godzinę. Odczu
wa się zatem jedynie zmianę prędkości, 
Jedynie przypieszenie. Gdy choćby m i 
nimalnie zwiększyłem szybkość samolo 
tu. to zostawałem z ogromną siłą przy
ciskany do oparcia, gdy ją zmniejszyłem, 
to ciągnęło mnie silnie naprzód. 

Nieprzyjemnie natomiast daje się od 
czuwać siła odśrodkowa. P rzy najmniej 
szym obrocie g łową, przy tak wielk ie j 
szybkości robi się cz łowiekowi czarno 
przed oczyma, bo krew. posłuszna sile 
odśrodkowej, zostaje 

wyciskana z s iatkówki . 
P r z y normalnym jednak locie po 

linji prostej z największą dotychczas osią 
gniętą szybkością, jeśli wzrok nie ma 
punktów oparcia, cz łowiek nie zdaje so 
bie zupełnie sprawy z szybkości" . 

ona. Będąc zmęczony i nie pracując, za 
bawiał się drażnieniem swrych fawory
tów różnemi docinkami. Berthiera szefa 
sztabu, nazywał wtedy „swoją żoną", 
a do Corvisarta, przybocznego lekarza, 
mawiał: .Nd szarlatanie, i lu dziś zabi
łeś chorych?" i żeby wywołać przyzna
nie się 

targał za uszy. 
Conslant melancholijnie zauważa w pa
miętnikach, że im cesarz by ł weselszy, 
tem lepiej ciągnął za n«zy. Ki lka razy, 
gdy Constant wcho>Mł do gabinetu 
cesarza, Naooleon podb:e<<ł do niego jak 
szalony i tak mu wykręcał uszy. że Con
stant krzyczał przed obliczem cesarskie
go majestatu. Najwybitniejsi marszał
kowie i generałowie wychodzi l i nieje
dnokrotnie od cesarza z czerwonemi po
l iczkami i ze łzami w oczach. 

Wieczory swoich wolnych dni spę
dzał cesarz w salonach pałacu 

na grach towarzyskich. 
Jeżeli zaś nie grał w wista ani w sza
chy, to drażnił piękne panie. Opowiadał 
ponure historję o nieboszczykach wra
cających z tamtego świata, a potem 
wyśmiewał się z przerażonych min. Cza 
sem zainteresował się strojem jakiejś 
damy i tak go w kpinach nicował, że 
nieszczęśliwa cała stawała w ponsach. 
Napoleon mówi ł jej, że jest źle ubrana, 
że jest za chuda, a włosy ma czerwone 
jak marchewka. 

Klaudjusz Cairuam ciekawy opis na 
poleoriskich ekstrawagancyj kończy w 
ten sposób; ,,Ja przedstawiłem fakty. 
Ale co pomyśli lekarz o dziwnem lekar 
stwie, jaktcłfo używał Napoleon, aby 
dać odprężenie przemęczonym ner
wom? 1 ' 

indykiem. Ta szynka z szalotkowym so 
sem by ła bardzo delikatna, a potem 
'^dv już ciężko bv ło oddychać, znowu 
ta Icgumina — makaronik i , maliny 
krem. tnk. tak... 

Tamte generacje nie znały zasad ra
cjonalnego odżywiania, babki i prabab
k i nie wiedziały nic o tem, że poży
wienie złym jego doborem może wy
wołać choroby a nawet działać zabój
czo. Dzisiaj ma ju ł głos nowa nauka 
— djetyka i od kobiety nowoczesnej 
wymaga się czegoś, o czem się babkom 
nie śniło nawet — wymaga się 

znajomości potrzeb organizmu 
i umiejętności dostarczenia mu potrzeb
nych składników przez pożywienie. 

Stąd zmieniło się menu nawet boga
tych współczesnych rodzin bardzo znacz 
nie. Kobieta, znająca się na higienie 
odżywiania trzyma się przy układaniu 
jadłospisów „pewnych wytycznych. Higie

na odżywiania zaleca naprzykład uni
kać wprowadzenia zbyt wielkiej i lo
ści potraw, gdyż najprotsza potrawa, 
iak np. kapuśniak z kartof lami alba 
barszcz czerwony z grochem, albo za
cierk i lub kasza na mleku mogą już za
wierać to, czego organizmowi trzeba. 

Bardzo zajmującą jest dla inteligen
tnej pani domu ta nowa nauka, higiena 
odżywiania. Dowiadujemy się w niej 
naprzykład, ie wartość zupy polega na 
tem, że wywołuje ona żywsze wydzie
lanie się soków trawiennych oraz dla-
czego należy unikać rosołów, albo że 
doskonały jest zwyczaj podawania ja
błek lub 

sałatek z jarzyn przed obiadem. 
Zestawianie obiadów przysparza go

spodyniom dość dużo kłopotów, i nie 
odrazu pamiętają o tem, że naprzykład 
po barszczu nie można podawać buract 
ków, a po krupniku nie daje się maka
ronu — gdyż drugie danie nie powinno 
zawierać tych samych pokarmów co 
pierwsze. 

Potrawy ciężko strawne powinno się 
kombinować z lekko strawnemi. a nie 
, szynki panierowane w sosie szalotko-
v y m , a potem, gdy już ciężko oddychać, 
i (Mimina — makaroniki — kremy...**. 
Najciężej strawne są pono tłuste mięsa 
i t łuste wędliny, smażone mięsa i sma
żone jaja, masy orzechowe. 

Ważna jest przy zestawieniu obiadu 
czy wieczerzy zasada, żeby po t łu 
stych mięsach dawać lekkie desery, 
iak kompoty, owoce, tf.ilarcłki.. żeby po 
pokarmach bia łkowych, jak mięso, r y 
by, potrawy z sera i jaj nie było zno
wu leguminy białkowej a więc legu-
miny z sera, mleka, lub jaj. 

Zachować trzeba także odpowiedni 
stosunek pomiędzy pokarmami płynne-
mi i stałemi. kruchemi i miękkiemi: nie 
może więc np obiad składać się z sa
mych „m iękk ich" dań. Tak samo nie 
mogą być wszystkie dania ,,na kwaś
no" albo cały obiad „na słodko". 

Zasadniczo nie należy gotować obia
dów ,,na ki lka dni 1 ' , gdyż odgrzane po
trawy tracą na wartości odżywczej. 

Nie ła two opanować odrazu tę nową 
a tak ważną naukę — tem bardziej źe 
jest ona jeszcze jak dotąd mało zapro
wadzoną w naszych szkołach. Zasługa 
rozpowszechnienia jej wśród naszych 
ognisk przypada głównie Z w ^ ^ o w i 
Part Domu. M N . 

Podróż księżniczki przed 200 laty. 
Odnaleziony rękopis za obiciem starej karety. 

Nie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych! 

OSOBLIWE MUZEUM. 

Fodczas prohibicji utworzono w stanie Wisconsin zbiór puhairów do piwa. 
Obecnie powrócą one zapewne znowu do „czynne j " służby. 

Wielce oryginalnem by ło odkrycie, 
uczynione przez francuskiego historyka 
p. Traver , k tó ry odnalazł w Poitou do
kumenty, dotyczące podróży jednej z 
-orek Ludwika XV. Dokumenty te — 
to zapiski z podróży, dokonywane przez 
jedną z dam dworu księżniczki I jesz
cze inną osobę z jej św i ty nazwiska któ 
rej nie dało się ustalić. 

Kró lowa Marja Leszczyńska, matka 
księżniczki, wydając ją za królewicza 
hiszpańskiego Fil ipa, chciała mieć dokła 
dną relację z przebiegu podróży córk i . 
Źe ta ostatnia odznaczała się jednak 
w strętem do pisania, matka zażądała od 
towarzyszącej księżniczce damy dworu 
i towarzysza czy towarzyszk i , by spisa 
ł y wszelkie szczegóły podróży. Miano 
ów opis odesłać jedną z karet do grani
cy hiszpańskiej. Tymczasem list w łożo 
ny jest do „k ieszeni" w drzwiczkach 
karety zapadł się między obicie i drze
wo, wypad ł i zgubił się w drodze. Sa
ma kareta musiała się popsuć, pozosta
wiono ją w pewnej małej mieścinie, 
skąd po latach zawędrowała do muzeum 
i tam nikt nie doszperał się jej zawar to
ści. Stało się to dopiero, zupełnie r zy -
padkowo, przed dwoma miesiącami 
i w t y m to czasie Trever zdołał opraco
wać ów pamiętnik. 

10 września 1739 r. Ludw ika Elżbie 
ta p rzybywa do La Haie, ostatniej mie
ściny Turenj i . Dalej podróż idzie przez 
Poitou. Na drogach, któremi miało je
chać jedenaście powozów i b ryk tej ka 
rawany, pracowal i robotnicy rolni nad 
naprawą drogi i zasypywaniem dołów. 
Niemniej drogi b y ł y w tak fatalnym sta 
nie, że co paręset k roków , „ tak blisko, 
że mogli do siebie hukać", stały grupy, 
złożone z ki lkunastu ludzi, mających 
w razie czego pomagać powozom 

do wydobycia sie z bajor. 
Nie była to też zbytnia troskl iwość pa
na królewskiego intendenta —- stwier
dza autorka wspomnień. W e wioskach 
wi ta l i księżniczkę chłopi , wypędzając 
na drogę swe konie, byd ło , osły i mu ły , 
przybrane wstążkami lub l iśćmi. 

Miasto Chatcl lcrault wysadzi ło się i 

burmistrz jego of iarował księżniczce... 
noże i nożyczki , prosząc ją. ,.bv w 
swych robotach niewieścich, choć w 
Hiszpanii, nie krajała niemi innych nic i , 
jak francuskie i innych płócion. jak z 
naszego dobrego k ra ju" . 

W Poit iers podejmowano ją przez 
dwa dni. Of icerowie tamtejszego pułku 
spierali sie z mieszczanami o ów zasz
czyt a wreszcie odprowadzi l i księżnicz 
Ke konno daleko za miasto. Tam odjeż 
dżajac wręczy l i jej podarek pułku, by t 
lv to suszone konf i tury, „a zatem cen
ny jak na kieszenie tych prowincjonal
nych szlacnetków podarek". Księżnicz
ka, jak na księżniczkę przystało, płaka
ła mówiąc, że słodycze te przypominać 
;cj będą „ je j słodką Francję". Dama 
dworu notuje z pewnem zgorszeniem 
ze musiała księżniczkę „p rzywodz ić dc 
rozsądku". 

Natomiast w Lusignan. mieście daw
nych k ró lów cypry jsk ich, przyjęcie zgo 
tow&ne by ło bardzo nieprzystojnie". W 
hotelu pod B ia łym Koniem 

panoszyły sie n iety lko szczury, 
ale i niezwyczajne i nawet nieznane 
gdzieindziej robactwo. Miejscowy zarżą 
dzającv jest s ta rym niedołęgą, k t ó r y 
corychlej powinien pójść z posady. 

Podsłuchane. 
D O Ś W I A D C Z O N A . 

Lekarz : — Radzi łbym prześwietl ić 
małżonka Roentgenem. Ła tw ie j będzie 
skonstatować chorobę. 

Żona: — Poco prześwietlać. Chwa
lić Boga żyję z mężem moim 30 lat, więc 
zdołałam go już na wskroś przejrzeć. 

P R A K T Y C Z N Y . 
Wieśniak (budząc lekarza w nocy ) : 

Panie doktorze, wstawajcie, moja baba 
bardzo chora, musi doktor ze mną je* 
chać. 

Leka rz : — C z y sprawa Jest tak po ' 
ważna i pi lna? 

Wieśn iak : — No. nie tak bardzo, t y l 
ko, że w dzień, to moja śkapa nimf 
czasu. 

ReUuklui naczelny; Franciszek P robs t Odbito w drukarń' W lddv -l*w i >tvpułki'\nikiegO 
w Łodii Piotrkowska 195 (Karola Z) 

Za wydawn i c two odpowiada Władys ław M \ mi łkowakl . 
Za redakcje odpowiada; Roman FurmańskJ. 


